
Nowa uchwała
Prezydium Rządu
usprawni
zaopatrzenie wsi
w artykuły 
przemysłowe
W  CELU usunięcia niedociągnięć, 

Jak również dla zapewnienia 
Wsi właściwego pod wzglądem ilości 
i Jakośd zaopatrzenia w artykuły 
przemysłowe oraz w celu stworze­
nia warunków sprzyjających roz­
wojowi wymiany towarowej pomię­
dzy miastem a wsią. Prezydium Rzą­
du powzięto w tych dniach donio­
słą uchwałą.

W my<l uchwały towary przemy­
słowe dostarczane na potrzeby wsi 
będą ściślej niż dotychczas dostoso­
wane pod względem asortymentu, 
jakości 1 ceny do potrzeb ludności 
wiejskiej. Zostanie m. In. rozszerzo­
ny asortyment produkowanych na 
potrzeby wsi tkanin wełnianych, ba­
wełnianych oraz chustek. Zakłady 
produkcyjne nastawią się na dużą 
różnorodność tych artykułów pod 
*rzględem wzorów, deseni., kolorów 
Brąz jakości.

Uruchomi się odpowiednią Ilość 
ra  kładów przemysłu terenowego, 
produkujących artykuły gospodar­
cze dla wsi. Ponadto w określonych 
Województwach niektóre zakłady 
(drobnej wytwórczości rozpoczną 
Wyrób konfekcji związanej ściśle z 
regionalnymi upodobaniami 1 odpo­
wiadającej wymogom konsumenta 
Wiejskiego. W szczególności położo­
ny zostanie nacisk na produkcję o- 
idzieży przydatnej w gospodarstwie 
Wiejskim.

Część materiałów budowlanych 
fcegła, dachówka, papa itp.) zosta­
nie wydzielona z plenów tereno­
wych na zaspokojenia najkoniecz­
niejszych potrzeb wsi. Przewiduje 
się również zwiększę! ie produkcji 
materiałów budowlanylch z surowca 
lokalnego.
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Zobowiązaniami produkcyjnymi 
które przyśpiesza realizację Planu 6-ietniego

masy pracujące 
Polski Ludowej

uczczą 12 rocznicą
urodzin

W I E L K I E G O  STALINA
W  W arszawie odbyt się ogól­
nopolski konkurs amatorskich  
zespołów świetlicowych, w  k tó­
rym  wzięło udział kilkadzie­
siąt zespołów ze w szystk ich  
województw .

Na scenie w arszaw skiej w y ­
stępowały grupy śpiewaków, 
tancerzy oraz zespoły dram a­
tyczne. Poszczególne w ystępy, 
które stały na dobrym  pozio­
mie, cieszyły się dużym  powo­
dzeniem  wśród publiczności 
warszawskiej. — Na zdjęciu: 
Fragment w ystępu  jednego z 
nagrodzonych zespołów ślą­
skich. Foto — CAF

Spgfntfy się ciekow e m a rzen ia  

przedstawicieli postępowej myśli polskie/

Ponura pozostałość kapitalizmu

-  ~ analfabetyzm
został zlikwidowany

t

/ na Dolnym Śląsku
W ROCŁAW przeżyj pamiętny dzień, o łaffcłm p<rz©d la ty  m arzyli

najlepsi przedstawiciele postępowej myśli polskiej: Stanisław
Sta-szic, Hugo Kołłątaj, Adam Mickiewicz, M aria Konopnicka. Oto 
w gmachu Opery W rocławskiej Wojewódzka Kom isja Społeczna 
do Walki z Analfabetyzmem złożyła pełnomocnikowi Rządu, m ini­
strowi Matuszewskiemu, uroczysty m eldunek o zlikwidowaniu an a l­
fabetyzmu na Dolnym Śląsku, ponurej pozostałości feudalizm u ł 
kapitalizmu, ustrojów  ciemnoty, wyzysku i poniżenia człowieka.

Chłopi
z PśSichowic 
odpowiedzieli
rolnikom
Kopaliny
wykonaniem planu

kontraktacji
w  130  procentach 
i wezwali gromady 
powiatu Lwówek 
do współzawodnictwa
/"'• ROMADA Piiichowice w pow.

Lwówek — w  odpowiedzi na 
apel chłopów z Kopaliny, którzy 
wezwali wieś dolnośląską do współ 
zawodnictwa w kontraktacji trzo- | 
dy chlewnej na rok 1952 — zobo­
wiązała się przekroczyć plan kon­
traktacji na I kwartał 1952 r, o 
30 proc.

Zobowiązanie to zostało zrealizo­
wane w dniu 12 bm.

Chłopi z Pilichowic wezwali 
wszystkich rolników z terenu po- ' 
wiatu lwóweckiego do podjęcia 
współzawodnictwa i przekroczenia 
planów kontraktacji trzody chlew­
nej na I kwartał 52 j ,  (AZ)

W konferencji wzięli udział ab­
solwenci kursów  początkowego na 
uczania oraz aktyw  społeczny z ca­
łego województwa wrocławskiego.

Przewodniczący Prezydium  Wo­
jewódzkiej R ady Narodowej, ob. 
Szczęśniak, zdał sprawozdanie z 
przebiegu likw idacji analfabetyz­
mu na terenie Dolnego Śląska. Po 
części _ sprawozdawczej nastąpiły  
przemówienia absolwentów i dzia­
łaczy oświatowych. Po kolei na 
mównicy, nad k tó rą  widniało h a ­
sło: „Wiedza to oręż mas pracu ją­
cych w walce z wrogiem  klaso­
wym" — wchodzili cd, kt<5rym 
Polska Ludowa, dając możność na 
uki, otworzyła drogę do awansu 
społecznego i lepszego, szczęśliwe­
go bytu. Przemówienia te  obfito­
wały w  momenty wzruszające, Jak 
np. odczytanie listu byłego anal- 

(Ciąg dalszy na itr . 2-giej)

Dalsze powiaty
meldują
o wykonaniu 100 proc.
rocznego planu
skop u zboża
W  DNIU 15 bm. najlepsze wyni­

ki w planowym skupie zboża 
uzyskali chłopi z województw: zie­
lonogórskiego, krakowskiego, kato­
wickiego, koszalińskiego i rzeszow­
skiego.

''-■Cv dniu dw a" aty
przekroczyły granicą 90 proc. wyko­
nania rocznego planu, skupu zboża 1 
zostały zwolnione z miarek i odsy- 
pów. Są to powiaty: Nowe Miasto w 
woj. olsztyńskim i Prudnik w woj. 
opolskim.

Ogólna więc liczba powiatów, w 
których chłopi zostali zwolnieni z 
miarek i odsypów, wynosi obecnie 
136.

W  dniu 15 bm. dalsze powiaty, a 
mianowicie: Gryfino w woj. szcze­
cińskim i Kluczbork w woj. opolskim 
wykonały roczne plany skupu zboża

Tylko propozycje 
radzieckie
m ogą zapew nić
utrzymanie pokoju
O b ra d y  Komisji 
Politycznej O N Z
KOMISJA Polityczna ONZ v.7n(> 

wiła w poniedziałek dyskusję 
nad poszczególnymi punktami pro* 
jektu rezolucji trzech mocarstw za* 
chodnich oraz zgłoszonymi do nie* 
go poprawkami radzieckimi.

Jako pierwszy przemawiał dele­
gat Białorusi Kisielów.

Poddał on ponownie krytyce 
chwyty, do jakich uciekają slą 
przedstawiciele trzech mocarstw za­
chodnich, aby usprawiedliwić swą 
odmowę urzeczywistnienia tych nie- 
cierpiących zwłoki zadań, w których 
rozwiązaniu zainteresowane są 
wszystkie miłujące pokój narody.

Szef delegacji ukraińskiej Bara­
nowski wykazał, że amerykański 
plan tzw. kontroli międzynarodowej 
zmierza do jednego tylko celu, a 
mianowicie do zapewnienia monopo­
lom amerykańskim decydującego 
wpływu w międzynarodowym orga­
nie kontroli oraz do przekształcenia 
tego organu w narzędzie realizacji 
ich polityki, zapewnia Stanom Zjed­
noczonym panowanie nad światem. 
Baranowski podkreślił, że zrewido­
wany projekt rezolucji trzech mo- 

(D uku iX C 2>  n : e  n u  sir. 2 - e j )

88 zespołów
świetlicowych
woj. wrocławskiego
przygotowuje się
do Festiwalu
Sztuk Polskich
M  A TERENIE woj. wrocławskiego 
1 ^  do Festiwalu Polskich Sztuk 
Współczesnych przygotowuje się 88 
zespołów świetlicowych.

M. in. członkowie zespołu świetli­
cowego Fabryki W łókien Sztucznych 
we Wrocławiu przygotowują sztu­
kę Lachowicza pt. „Zaprzęgać ko­
nia", chłopi z gminy Topola w pow. 
Ząbkowickim, zrzeszeni w ZSCh 
wezmą udział w festiwalu, w ysta­
wiając sztukę W armińskiego „Zwy- 
cięstwo", zaś zespół świetlicowy ko­
lejarzy z W ęglińca wystawi „Trze­
ba było iskry“ Pasternaka.

MASY pracujące Polski L udow ej szeroką falą zobowiązań pro­
dukcyjnych m anifestu ją w p rzededniu 73 rocznicy urodzin Jó ­
zefa Stalir.-i, gorące uczucia miłości i przywiązania do w ielkie­

go wodza proletariatu .
p \  LA uczczenia 72 rocznicy u - 
^  rodzin G eneralissim usa Józe­

fa Stalina, górnicy kopalń w ał­
brzyskich postanowili przyśpieszyć 
realizację tegorocznych zadań pro­
dukcyjnych.

W kopalni Jm. M aurice Thore- 
za, której załoga, przełam ując do­
tychczasowe trudności, wypełnia z 
nadwvżką dzienne plany wydo­
bywcze, na ogólnym zebraniu za­
łogi 33 brygad zespołowych zade­
klarow ało zwiększenie wydajności 
pracy o 10 do 40 proc.

wydobywcza -Frydery­
ka Sznajdera z kopalni „Nowa R u­
da" p o b ita  dzień urodzin Gene­
ralissim usa Stalina zwiększeniem 
wydajności pracy o 36 proc. i o- 
siągnie 381 proc. normy. Brygada 
Jana Gospodarka z tej samej ko­
palni, zam iast dotychczas wykony­
wanych 140 proc. norm y, uzyska 
160 proc. norm y, a młodzieżowa 
brygada z M arianem  Malczakiem 
na czele, wzm agając wydajność o 
15 proc., wypełni swe zadania wy­
dobywcze w 145 proc.

W kopalni „Bolesław Chrobry" 
w śród zobowiązań wysuwa się 
na czoło postanowienie rębacza 
chodnikowego — Józefa Kwiatków 
skiego. Podniesie on stopień prze­
kroczenia swej norm y o 30 proc. 
i uzyska 180 proc. normy.

ZOBOWIĄZANIA SZCZECIŃ­
SKICH STOCZNIOWCÓW 

P)LA uczczenia 72 rocznicy uro­
dzin wielkiego wodza m as p ra ­

cujących całego św iata — Józefa 
Stalina, czołowe brygady 1 przo­
downicy pracy stoczni szczecińskiej 
Podjęli już liczne zobowiązania.

M. In. młodzieżowa brygada to ­
karzy i  wydziału mechanicznego 
postanowiła praw ie o połowę skró­
cić czas wykonania planowanych 
robót. Do bezaw aryjnej pracy zo­
bowiązała się załoga kotłow ni sto­
czni.

Pracownicy b iura konstrukcyj­
nego postanowili zaoszczędzić 1.000 
roboczogodzin przy rozpracowywa­
niu dokum entacji technicznej.

7  PGR województwa koszaliń- 
skiego nadchodzą m eldunki o 

podejm owaniu zobowiązań produk­
cyjnych, którym i robotnicy rolni 
pragną uczcić 72 rocznicę urodzin 
G eneralissim usa Stalina.

Robotnicy ro ln i PGR Szczecinek

FLO TA A M E R Y K A Ń SK A  U W YB R Z E Ż Y  WŁOCH  
W iochy ita ły  Hę bazą wojenną USA. W  zatoce neapolitańsMe) 
flota wojenna USA urządza m anew ry, jak we w łasnym  kraju  — 

»«< **• Pancernik, lotniskowce, krążow niki i torpedowce 
am erykańskie w  Neapolu. | j f o t    CAF

postanowili przez zwiększenie wy­
dajności pracy przyśpieszyć wyko­
nanie om letów i orek zimowych.

Pracownicy rolni gospodarstwa 
PGR Cebulino-Kłodzino postanowi­
li zakończyć omłoty na 10 dni przed 
term inem , zaś brygady trak torzy­
stów — wykonać przed term inem  
w 100 proc. orki zimowe.

Pracownicy w arszta tu  PGR w 
Szczecinku zobowiązali się w gru­
dniu wyrem ontować ponad plan 23 
ciągników oraz jedną młocarnię, 
ponadto przeprowadzić wstępne 
prace p rz y  demontażu 80 traktorów , 
przeznaczonych do rem ontu w roku 
1.952.

l in  złotych
przyniesie
rea~izaq'a
zobowiązań
brygad
Wrocławskiego
Zjednoczenia
Elektromontażowego

|~) LA UCZCZENIA 72 rocznicy 
^  urodzin Wielkiego Stalina ro­

botnicy W rocławskiego Zjednocze­
nia Elektromontażowego podjęli 
szereg cennych zobowiązań.

I tak brygady warsztatowe ob. 
ob. Basana, Szczęsnego, Kośmlń- 
skiego, Zaremby, Łuszczyńskiego, 
Szczygla i Dynika postanowiły 
wykonać plan miesięczny do dnia 
21. XII, zaoszczędzając około 400 
tysięcy złotych.
Pracownicy Budowy nr 17 przy­

rzekli ukończyć instalację kotłow­
ni oraz uzupełnić linię instalacji 
napowietrznej na 12 dni przed ter­
minem, uzyskując 20 tysięcy zło­
tych oszczędności.

Ogółem wartość zobowiązań po­
wziętych przez robotników WZE dla 
uczczenia 72-giej rocznicy urodzin 
Generalissimusa Stalina wyraża się 
sumą Jednego miliona złotych, (ag)

Chłopi z gromady Kopalina, w 
woj. wrocławskim  uchwalili na 
uroczystym  zebraniu gromadź- 
kim  wezwanie do w szystkich  
chłopów Dolnego Śląska w spra­
wie kontraktacji trzody chlew ­
nej.
Na zdjęciu: Rozalia Zygadło w  
im ieniu chłopek z gromady 
Kopalina w zyyja do współza­
wodnictwa w  hodowli w szyst­
kie kobiety-chłopki w całej 
Polsce.

CAF  — fot. R udolf Szerf

JUZ  ZA KILKA DN*

T
„Urodziłam się 

na korcie"
| | j t a k  zaozyna swoje 
| j |  wspomnienia 
111 wicemistrzyni świata, 
l i i  zasłużona m istrzyni sportu,
||[z n a k o m ita tenisistka

Jadwiga Jędrzejowska
„SŁOWO POLSKIE" A

rozpoczyna druk  tych cle- Mk, 
kawych pamiętników

JUŻ ZA KILKA DNI

Dziś 6 stron 
Cena 15 groszy



Str. 2

Pojętni
uczniowie
gestapo

T  ANINIE DzierżonowskleJ więż-
^*nie glos w  gardle, gdy sędzia 

pyta o losy zabitego przez agentów 
„Startu" w 1944 roku Jej męża — 
Michała Obesztalsklego. Cicho 
prosi o chwilę czasu, by móc opa­
nować wzruszenie. — Mówi:

„Niosłam rano mężowi śniadanie. 
Ale nim doszłam do iabrykl — syn 
mnie spotkał i wola: mamo, ojca 
zabili...

Leżał w kałuży krwi.
Znalazłam przy nim dokum ent 

Schowałam go na pamiątkę..."
W tym momencie przewodniczą, 

ey sądu, przerzuciwszy parę stron 
akt, wyjmuje z koperty okupacyjną 
„kenkartę", podnosi Ją w górę i py­
ta: „Czy o tym dokumencie świa­
dek mówi?".

Na „kenkarcie" wielkie krwawe 
plamy. Dzierżonowska zamiast od­
powiedzi załamuje ręce i niemal 
krzyczy: „Ludzie — to krew moje­
go męża..."

Przez salę wypełnioną publiczno­
ścią przebiegi szmer. W dłoniach 
kobiet pojawiają się chusteczki.

A oskarżeni?
Na twarzy Pajora błąka się ten 

gam niezmienny, przyklejony przez 
cały czas rozprawy, nieokreślony 
półuśmiech. Czystowski jak zwy­
kle patrzy spode łba przed siebie. 
NIenallowski i OJrzyński słuchają 
również nieporuszeni, a może na­
wet wprost znudzeni...

Czy to zresztą dziwne, że przy-' 
pomnlenie jednego zabójstwa i łzy 
Jednej kobiety nie wyw ierają na 
tych rutyniarzach zbrodni żadnego 
wrażenia? Przecież oni są sprawca­
mi setek takich tragedii...

Monotonnym głosem odczytuje 
Czystowski fragmenty dziennika 
korespondencyjnego „Startu". Ko­
lejno padają coraz to nowe nazwi­
ska. Co chwila powtarza się sło­
wo: zlikwidować i perfidne zarzu­
ty: bandyta, szantażysta.

Co oznaczało słowo zlikwidować
— zilustrowała swym opowiadaniem 
świadek Dzierżonowska. Jaka treść 
kryje się za określeniem bandyta
— jeszcze raz powtarza zapytany 
o to Pajor.

„To były zarzuty fikcyjne. W  ten 
sposób motywowaliśmy wyroki na 
Członków PPR i AL".

Na listach przekazywanych tajem­
niczemu p inu  S. — Hauptmanowl 
Spielkerowl — przedstawicielowi 
gestapo — oczywiście pisano kró­
cej bez obsłonek — działacz lewicy. 
Społeczeństwo trzeba było okłamy­
wać, wcbec hitlerowskich mocodaw­
ców natomiast kierownicy „Startu" 
byli szczerzy. To byli pojętni ucz­
niowie gestapo.

Zespół śpiewaczy 
ZSCh z M edzianej
z a j^ ł
3-de miejsce 
m Festiwalu
w  W arszaw ie
VK7 ŚWIETLICY gromadzkiej w 

Miedzianej, pow. Lubań — 
przy udziale 500 mieszkańców od­
była się wystawa nagród otrzyma­
nych przez gminny zespół artys­
tyczny ZSCh na Ogólnokrajowym 
Festiwalu Muzyki i Śpiewu w W ar­
szawie.

Mieszkańcy Miedzianej z zado­
woleniem przyjęli wiadomość, że 
ich zespół zajął trzecie miejsce w 
skali ogólnokrajowej na Festiwalu 
i otrzymał cenne nagrody. (AZ)

KRAJU
©  W  Warszawie zakończyli dwu­
dniowe obrady uczestnicy zjazdu 
naukowo - technicznego, poświęco­
nego zagadnieniu oczyszczania wód 
odpływowych w fabrykach prze­
mysłu rolnego i spożywczego
f )  Liczne spółdzielnie woj. szcze­
cińskiego w ciągu stosunkowo krót­
kiego okresu wspólnego gospoda­
rzenia zdołały poważnie rozwinąć 
zespołową hodowlę, która już obec­
nie daje im duże dochody.
£  Około 120 przodujących chło­
pów i członków spółdzielni pro­
dukcyjnych woj. szczecińskiego zwie 
dziło Szczecin, przybywając tam na 
gauroszenie ZSCh i ORZZ.

Współpracując z gestapo
zdrajcy narodu polskiego z reakcyjnych ugrupowań

mordowali działaczy lewicowych

S Ł O W O  P O L S K I

Wstrząsające 
zeznania świadków
W TRZECIM dniu procesu na ­

stępny św iadek Tadeusz 
Pyrka, żołnierz Batalionów 

Chłopskich zeznał, że będąc ściga­
nym, ukryw ał się przed gestapo 
w raz ze swym kolegą, Lucjanem  
M ajcherem. Nazwiska P yrk i i Maj 
chera w ym ieniane były w  liskach 
„S tartu" i znalazły się w  rękach 
gestapo.

W strząsające zeznania złożyła 
św iadek Jan ina  Dzierżonowska- 
Obcsztalska, m atka czworga dzieci, 
k tórej męża zastrzelono w  okresie 
okupacji.

Obesztalski był działaczem Pol­
skiej P artii Robotniczej i  znajdo­
w ał się na liście „Startu". Świadek 
rozpoznaje dokum enty, znalezione 
przy mężu. Na dokum entach w id­
nieją ślady krwi.

Oto jeszcze jedna, z w ielu ofiar 
faszystowskich siepaczy z organi­
zacji „Start".

^TA STĘPN Y M  św iadkiem  jest syn 
skrytobójczo zamordowanego 

M ichała Obesztalskiego — Jan  O- 
besztalski. Św iadek również opo­
w iada o pełnej poświęcenia i boha­
terstw a pracy politycznej swego 
ojca, który  był aktyw nym  działa­
czem K PP przed wojną, a w cza­
sie okupacji jako członek PPR  kol­
portow ał ta jn ą  prasę niepodległoś­
ciową i przechowywał broń.

Jan  Obesztalski opisuję okolicz­
ności zam ordowania ojca — znane 
mu z  relacji naocznych św iadków 
zabójstwa, dokonanego w m iejscu 
pracy M ichała Obesztalskiego — 
przy ul. Łomżyńskiej.

„Przyszło trzech ludzi — mówi 
św iadek — pytali się czy pracuje 
Obesztalski. Ojciec wyszedł. Gdy

O brad y
Komisji
PoHtyczne]
O N Z

(Dokończenie ze str. I-ej)
carstw niczego pod tym względem 
nie zmienia.

Szef delegacji polskie], Wier- 
blowski, porównując poprawki ra­
dzieckie z odpowiednimi punkta­
mi projektu rezolucji trzech mo­
carstw, podkreślił ponownie, że 
tylko propozycje radzieckie mogą 
zapewnić rzeczywiste rozwiązanie 
ważnych 1 pilnych zadań: zapew­
nienia pokoju, zaprzestania wy­
ścigu zbrojeń, zakazu broni ato­
mowej, redukcji zbrojeń i wpro­
wadzenia ścisłej kontroli nad 
wcieleniem tych zarządzeń w ży­
cie.

Identyczne stanowisko zajęła de­
legatka Czechosłowacji — wicemi­
nister Sekaninova.

SPRAWA KOMISJI ONZ 
W NIEMCZECH

NA PONIEDZIAŁKOWYM posie­
dzeniu specjalnej komisji poli­

tycznej toczyła się w dalszym ciągu 
dyskusja w sprawie utworzenia tzw. 
Komisji ONZ dla zbadania warun­
ków przeprowadzenia wyborów w 
Niemczech.

Delegat Izraela, który przemawiał, 
pierwszy podkreślił, łe  w Niemczech 
zachodnich wykazuje się zbrodniczą 
pobłażliwość w stosunku do b. hi­
tlerowców i usihije się przejść do 
porządku dziennego nad okrucień­
stwami reżimu hitlerowskiego.

Przedstawiciel Anglii Jebb, wy­
stępując w obronie projektu rezolu­
cji USA, Anglii 1 Francji, oświad­
czył, że nie odpowie na krytykę. Ja­
kie) poddano w komisji politykę 
trzech mocarstw zachodnich wobec 
Niemiec. Przyznał on tym samym, że 
nie Jest w stanie obalić oskarżeń wy­
suniętych przeciwko uprawianej 
przez USA, Anglię i Francję polity­
ce remllltaryzacji Niemiec zachod­
nich.

Jebb w Imieniu trzech delegacji 
zachodnich — Anglii, USA i Francji 
— zaproponował, aby w skład Komi­
sji ONZ dla zbadania warunków 
przeprowadzenia wyborów w Niem­
czech weszli przedstawiciele nastę­
pujących pięciu państw: Brazylii,
Islandii, Holandii, Pakistanu i Pol­
ski.

Po przemówieniu delegatów Liba­
nu, Chile i Nikaragui, którzy po­
słusznie poparli propozycję trzech 
mocarstw zachodnich, posiedzenie 
komisji odroczono.

zaczęli strzelać — ojciec zaczął się 
z nim i szamotać- W tedy jeden z 
nich podskoczył bliżej i strzelił. 
Gdy przyszedłem — ojciec już nie 
żył".
D o  ZEZNANIACH żony i syna 

zamordowanego M ichała Obe­
sztalskiego, osk. Czystowski na  po­
lecenie sądu odczytuje szereg do­
kum entów, znajdujących się w ak ­
tach sprawy. Są to  rejestry , które 
przechodziły przez ręce oskarżo­
nego w  „Starcie". Zaw ierają one 
w ykazy działaczy lewicowych, roz­
pracowyw anych i m ordowanych na 
stępnie przez „Start". Osk. Czy­
stowski odczytuje długi szereg naz­
w isk ofiarnych działaczy lewico­
wych, k tórzy padli ofiarą zbirów 
ze „Startu". Pod num erem  285 tej 
koszm arnej listy  figuruje nazwisko 
M ichała Obesztalskiego.

NIE GARDZILI GRABIEŻĄ
JVTASTĘPNIE zeznaje św iadek 

Jadw iga Olesińska, członek 
NSZ. W raz z grupą C zerniakow ­
skiego weszła ona w skład jego 
placówki w „Starcie". Placów ka 
ta podlegała w NSZ oskarżonem u 
Ojrzyńskiemu, a po przejściu do 
„Startu" — oskarżonem u Pajoro­
wi. W ymienia ona szereg nazwisk 
rozpracowywanych przez placówki 
Czerwiakowskiego działaczy lew i­
cowych — m. inn. nazwisko Obe­
sztalskiego.

Prok.: Czy św iadek wie, jak i 
los spotkał te  osoby?

Sw.: Jeżeli chodzi o Obesztalskie­
go, to wiadomo mi, że został zli­
kwidowany.

W tym  miejscu sąd — na proś­
bę św iadka Dzierżonowskiej — 
udziela jej głosu.

Sw. Dzierżonowska: Wysoki
Sądzie, ta  kobieta była u mnie, 
żeby m nie zlikwidować. Była je ­
szcze z jednym  mężczyzną. On 
strzelił do m nie dwa razy. Było 
to w 2 tygodnie po śm ierci mo­
jego męża. To była ta  kobieta, 
k tóra tu  s to i

O dpow iadając w  dalszym cią­
gu na  pytania prokuratora, św. 
Olesińska w yjaśnia spraw ę rze­
komej „rewizji", jak a  została do­
konana przez grupę Czerwiakow- 
skiego w  pewnym  mieszkaniu 
przy ul. M arszałkowskiej. „Rewi­
zja" ta, w której udział brała 
również św iadek Olesińska, by­
ła zwykłym  napadem  bandyckim, 
którego łupem  padła pew na ilość 
m onet złotych, p latery  oraz futro. 
Św iadek przyznaje, że fu tro  wy­
niosła sama.

O STATNI świadek, który ze­
znaw ał 17 bm., to S tani­

sław Kowalewski, były zastępca 
delegata okręgowego „delegatury 
londyńskiej" w Warszawie-

Jako  kierow nik wydziału bez­
pieczeństwa m iał on nadzór nad 
wywiadem, zna więc dobrze 
działalność PKB i „S tartu" oraz 
pam ięta dyrektyw y otrzym ywane 
z delegatury. Mówi on o walce 
delegatury z kom unistam i i  o 
współpracy z gestapo.

Ogólne wytyczne delegatury — 
zeznaje Kow alew ski — przede 
wszystkim  dopingowały do uak­
tyw nienia działalności na odcinku 
rozpracowywania organizacji le­
wicowych. „Byłem kiedyś u k ie­
rownika wydziału bezpieczeństwa 
delegatury i tam  dowiedziałem się, 
że ma on kontakty  z gestapow­
cami".

Na tym  sąd odroczył sprawę.
Dnia 18 bm. w  czw artym  dniu 

procesu, złożyli zeznania ostatni 
świadkowie, po czym sąd zam knął 
postępowanie 'dowodowe.

P IERWSZA złożyła zeznanie 
św iadek Jadw iga Zem brzus- 

ka, wdowa po Józelie Falu, d łu ­

goletnim  działaczu K PP, a n a ­
stępnie PPR. Przeryw anym  ze 
wzruszenia głosem św iadek opo­
w iada o tragicznych chwilach z 
czasów okupacji, kiedy to mąż jej 
na skutek doniesienia jakiegoś 
konfidenta, 'został aresztowany 
przez gestapo. Józef Fal był se­
kretarzem  kom itetu dzielnicowe­
go PPR  na Targówku. Po jakim ś 
czasie dostałam  wiadomość, że 
m ąż mój został zabity.

Frzewodn.: Gdzie św iadek
m ieszkała w  czasie okupacji?

Sw.: Na ul. S terdyńskiej 7 i
stam tąd był m ąż zabrany.

POKRYW AJĄ SIĘ
LISTY „PROSKRYPCYJNE"
f  GESTAPO I PKB

C  WIADEK rozpoznaje doku-
^  m ent w ystawiony w  języku 

niemieckim, a  znajdujący się w 
aktach sądu, w którym  gestapo za 
wiadomiło św iadka, że Józef Fal 
zmarł w m aju 1943 roku. N astęp­
nym dokum entem , odczytanym 
przez sąd, jest lis ta  komunistów, 
przekazana do gestapo, przez PKB, 
na której w idnieje pod pozycją 21 
nazwisko Józefa Fala, zamieszka­
łego przy ul. Sterdyńskiej 7. Ró­
wnież na drugiej tak iej liście, za­
tytułow anej „komuniści..." pod 
pozycją 39 w idnieje to samo naz­
wisko i adres.

Św iadek Jadw iga Jachura , ro ­
botnica fabryki Schichta, mówi 
również o swym mężu, Jan ie  J a -  
churze, działaczu K PP i PPR. 
Świadek opowiada o licznych ze­
braniach, które odbywały się w 
m ieszkaniu Jachurów . N a zebra­
niach tych bywali u nich Finder, 
Nowotko i Fornalska, z którym i 
mąż pracował do 1943 roku. „W 
1943 roku  przyszło gestapo i za­
brało męża w nocy. W dw a tygo- 
diye po aresztow aniu przyszedł 
tow. F inder i powiedział do mnie: 
„Został on zabrany na podstawie 
listy". Więcej tow. Findera nie 
widziałam, bo został on, jak  ró ­
wnież tow  Fornalska, aresztow a­
ny. Na Paw iaku mąż mój przeby­
w ał 5 tygodni, a później został 
wysłany do Oświęcimia. Stamtąd, 
jak  opowiadał mi jego kolega z o- 
bozu, został w  samej bieliźnie ode 
słany do obozu w Gusen. Został 
tam  zamordowany".

I  znowu sąd odczytuje znajdu­
jące się w aktach sądowych listy 
PKB, na  których dw ukrotnie fi­
guruje nazwisko Jan a  Jachury , za 
mieszkałego przy ul. Strzelec­
kiej 31.

Świadek Janina Jaskółka, wdo­
wa po działaczu lewicowym, aresz­
towanym i zamordowanym przez 
gestapo, stwierdza, że przed aresz­
towaniem męża mieszkanie ich by­
ło nachodzone przez młodych ludzi 
i granatowych policjantów.

Nazwisko Jaskółki widnieje na 
liście komunistów, przekazanej do 
gestapo przez PKB.

Świadek Janina Wojciechowska 
jest córką zamordowanego przez hi­
tlerowców lewicowego działacza 
Jana Wojciechowskiego.

Świadek zeznaje, że w czasie o- 
kupacji mieszkała wraz z ojcem 
przy ul. Gorczewskiej 15.

Przewodn.: Co się stało z ojcem?
Sw.: W 1943 r. przyszła do domu 

żandarmeria o 5-tej rano i kazali 
ojcu iść z nimi. Ja  rzuciłam stę z 
płaczem ojcu na szyję. Jeden z nich 
kopnął mnie i odrzucił od ojca.

W tym miejscu zeznań świadek 
wybucha rozpaczliwym płaczem.

„Czworo nas zostało — mówi da­
lej głosem przerywanym łkaniem. 
— Chodziliśmy codziennie dowia­
dywać się o ojca. Za tydzień do­
wiedzieliśmy się w Al. Szucha, że 
ojciec nie żyje.

Przewodniczący stwierdza na pod­
stawie akt, że nazwisko Jana W oj­
ciechowskiego, zam. przy ul. Gor­
czewskiej 15, znajduje się na spo­
rządzonej przez PKB liście pod nu­
merem 34.

Zeznania wdów 1 sierot po zamor­
dowanych działaczach wywołują 
wstrząsające wrażenie na zgroma­
dzonej na sali publiczności. Wiele 
osób na sali nie kryje łez.
(Dalszy ciąg w  n-rze ju trzejszym )

I

działaczy katolickich da? w yraz o- 
statnio zjazd wrocławski. Nie w i­
dać jej w wypowiedzi najw yższe­
go w Polsce dostojnika kościelne­
go. I  to  uderza szczególnie ja sk ra ­
wo w  zestawieniu z agresyw ną po­
staw ą duchowieństwa katolickiego 
w  Niemczech zachodnich, z nie­
dwuznaczną przyjaźnią dla tej a- 
gresywności W atykanu. Ks. p ry­
mas n ie znalazł słowa krytyki, ani 
tym  bardziej słowa potępienia dla 
wrogów Polski, niem ieckich n a ­
cjonalistów w  kapeluszach kardy­
nalskich, infułach i biretach!

O wywiadzie
„Tygodnika Powszechnego"
z ks. prymasem Wyszyńskim
T ł EDAKTOR „Tygodnika Powszechnego" Turowicz, zwrócił d ę  do 
^  ks. prym asa W yszyńskiego o wywiad. I wywiad ten  ukazał się, 

przeryw ając dlufrie milczenie Episkopatu w sprawach, obchodzących 
nie tylko duchowieństwo, ale wszy stkich Polaków — w spraw ach 
ziem odzyskanych, granicy pokoju na Odrze 1 Nysie.

1 / S. PRYMAS W yszyński o- 
, świadczył, że uznaje przyna­

leżność ziem odzyskanych do Pol­
ski, to  praw da, ale próżno szu­
kać w wypowiedzi ks. prym asa o- 
znak czynnej postawy, mogącej 
przydać isto tną wartość tej dekla­
racji.

A o tę czynną postawę właśnie 
chodzi, bo:

®  duchowieństwo niemieckie, 
szczególnie wyższe z kardynałem  
Preysingiem  na czele — na wszel­
kie sposoby podsyca tendencje re­
wizjonistyczne w Niemczech za­
chodnich, bierze jak  najczynniej- 
szy udział w  podjudzaniu Niem­
ców na zachodzie przeciw naszej 
granicy na Odrze i Nysie, biorąc 
tym  sam ym  udział w  im perialis­
tycznym podżeganiu do nowej 
wojny;

®  W atykan zajm uje w  spra­
w ie naszych ziem zachodnich sta ­
nowisko takie, k tóre pozwala du­
chowieństwu niemieckiemu powo­
ływać się na nie bez ogródek w 
politycznej działalności antypol­
skiej, jak  o tym  świadczą słowa 
kardynała Preysinga, który powie­
dział: — „W atykan nie odwołuje 
ze stanowisk dawnych biskupów 
niemieckich, którzy pełnili funkcje 
na terenach, znajdujących się o- 
becnie pod polskim  zarządem, 
gdyż biskupi ci powrócą nu swe 
stare  miejsca, które chwilowo m u­
sieli opuścić".

I cóż znajduje się w wypowie­
dzi ks. prym asa wobec tych ja ­
skrawych faktów? *

Z najdują się próby wytłum acze­
nia długiego milczenia Episkopatu, 
że „nie jest rzeczą księży bisku­
pów wydawać deklaracje i prze­
m aw iać na wiecach", znajdują się 
próby przedstawienia polityki W a­
tykanu jako przychylnej dla Po­
laków, co wyraziło się „w przyję­
ciu do wiadomości zorganizowania 
przez kardynała prym asa Hlonda 
życia kościelnego na ziemiach za­
chodnich" — jak  wiemy bez sta­
łej adm inistracji kościelnej.

Tylko tyle.
Czynnej postawie wielu księży

Spółdzielnie
produkcyjne
przygotowujq się 
do zam k nię c ia

obrachunku rocznego
i podziału dochodu
{GRUDZIEŃ jest dla spółdzielni 

produkcyjnych miesiącem inten­
sywnych prac przygotowawczych do 
zamknięcia obrachunku rocznego i 
do podziału dochodu, wygospodaro­
wanego zespołowym wysiłkiem w 
ciągu całego roku. Spółdzielnie prze­
de wszystkim uzgadniają konta z od­
powiednimi placówkami gospodar­
czymi, rozliczają się z POM-ami i 
przeprowadzają inwentaryzację ma­
jątku spółdzielczego. Wszystko to, 
wraz z wyprowadzeniem ksiąg na 
bieżąco, stanowi przygotowanie do 
opracowania bilansu rocznego i do 
podziału dochodów między człon­
ków.

W  wielu spółdzielniach przygoto­
wania te są daleko posunięte, a na­
wet zakończone. W pow. gryfińskim 
np. do 12 bm. większość spółdzielni 
uzgodniła wszystkie konta, rozliczy­
ła się z kredytów — a 11 spółdzielni 
dokonało inwentaryzacji i obecnie 
przystępuje do opracowania bilansu 
i projektu podziału dochodów.

Sprawny przebieg przygotowań 
do zamknięć rocznych w spółdziel­
niach tego powiatu, jest w dużym 
stopniu wynikiem pomocy, z jaką 
przyszły spółdzielniom: Powiatowa 
Rada Narodowa, POM-y i instytucje 
gospodarcze, ułatwiając rozliczenia 
i uzgadnianie kont, a talcże delegu­
jąc fachowców do pomocy księgo­
wym w gospodarstwach zespoło­
wych.

Analfabetyzm
został

zlikwidowany
na Dolnym S!qsku

(Dokończenie ze str. 1-ej) 
fabety — niewidomego Jan a  Zga- 
my. Ob. Zgama w słowach, p ły ­
nących prosto z serca, dziękował 
Państw u Ludowemu za opiekę na 
kursie początkowego nauczania. 
„Chociaż niewidomy — nie jestem  
już pogrążony w ciemnościach" — 
pisze Zgama w swoim liście.

Gorącymi oklaskami przywitała 
zgromadzona publiczność przemó­
wienie niedawnego jeszcze anal­
fabety — dziś przodującego w po- 
wie~;- ’ !o!o::yjskim sołtysa grom a­
dy . mie'.» a. oh ' ranciszka W oj- 
ciec >wskiej;;>.

— Pr/,"': 38 la t byłem ciem ­
ni n człowieku choolaż m ia­
łem zdrowe ooay Otworzyły mi 
sii- o*i» . roku 1943 na
ki »*e początku go nauczania.
Ki 'dy gr nnada i-ybrała mnie 
so ch 'ia  . pracą swoją
p« ‘ękować Ł' dowi Polski 
Lu - isza pierwsza
w "minie wywiązała się z obo- 
w i./k u  -arówno dostarczania 
zbł-.;.:* ... (Miliakwr' jak  ł .spła ty - ,...
pouat&u i id. Dobrze i ła-
tw  łraca, g iy  się ma o-
tw i.-tą drogę do książki ł ga­
zet . gdy się rozumie, co się w 
P o ' C *

Również i 'ro b o tn ica  M aria J a ­
sińska — obecnie przodownica 
pracy w fabryce papieru w Jele­
niej .... podkreślił;', jak  bardzo 
umiej ność czytania i pisania po­
m ogli .. <ts»!ęciach pracy
zawoi vej w zakładzie pracy.

S ta ;..sława Kal-ous — dawna 
praco.1i-r.ioa domowa — dzisiaj se­
kretarz isi Koljiet w Zgorzelcu, 
Józef Chrząszcz, czołowy górnik 
szybu „Piast" w Nowej Rudzie i 
wielu, wieiu innych. Oto dzielni 
budov i c z 'wie Po'.-.k' Socjalistycz­
nej, k ■ według własnych słów 
„narcx iii -;ę po raz drugi" w  mo­
mencie otrzym ania ayplomu.

Jako ostatni zabrał głos przed 
stawiciel Rządu, min. M atu­
szewski, który porównał pracę 
likwidacji analfabetyzm u do za­
orywania ugorów. Teraz, gdy u- 
gory są już zaorane, czeka nas 
dalsza praca — dalsze szkolenie 
absolwentów w zespołach czyta­
n ia w klubach i świetlicach, aby 
nigdy nie wyrosły chwasty ciem 
noty —• powtórny analfabetyzm.
Na zakończenie min. M atuszew­

ski wyczytał nazwiska tych  ab­
solwentów i działaczy, którzy pra  
cą swą przyczynili się do likw i­
dacji analfabetyzm u na Dolnym 
Śląsku. Otrzymali oni dyplomy u- 
znania i premie. Specjalne słowa 
uznania za przeprowadzenie tej o- 
grom nej akcji należą się przewod­
niczącemu Prezydium  Woj. Rady 
Narodowej, ob. Szczęśniakowi, ob. 
Stubiedo — z W ydziału Oświaty 
Prezydium  WRN — ob. Tomalance 
z ram ienia ZMP i M arii Olszew­
skiej z ORZZ.

W drugiej części konferencji ze 
b ran i wysłuchali opery „Halka" 
Stanisław a Moniuszki w  nowej in­
scenizacji. H. Hoff.

I) Jutro m am y sgzamin. 2) l  nuż się u dr S) Znow u ob. Gniazdko nam po­
maga.

4) Zaraz ją uświadomimy.
W ielki czas, by nauczyła  się ko­
rzystać z prądu we właściwym, 
czasie.



OSTATNIE DNI SZTURMU
SŁOWO rOŁSKIK i tr .  t

\ \ T  CHODNIKU gorączkowo te r- 
* * kocze św ider elektryczny. Ta 

im ą  transportera  płynie n ieprzer­
w anie ze ściany — czarny, poły­
skujący strum ień węgla. Dudnią 
po szynach wózki. Załadowane po­
ciągi posuwaj ąsię w  stronę szy­
bu...

T kalnia ani n a  chwilę nie zw al­
n ia ruchu. Na w arsztatach  narasta 
ją  zwoje tkanin. W śród napiętych, 
białych n itek  osnowy niestrudze­
nie przem ykają się zwinne czółen­
ka. Robotnicy bacznie obserwują 
krosna, a  fabryka jednostajnym  
rytm em  w ystukuje melodię pracy...

pociąg towarowy ciężko wtacza 
Mę' na  stację węzłową. W agony na 
k ró tko  zam ierają w bezruchu. Po 
chw ili m anew rujący parowóz od- 
ozepia ostatnie dzwona czerwone­
go w ^ a .  Gdzieś z oddali dochodzą 
odgłos^' zderzających siię buforów. 
Po parts m inutach postoju nieru­
chomy pociąg ożywa. Rusza zwol­
na naprzód, by potem  pędzić z po 
śpiechem dalszą drogę...

Tętni życie gorączkowym ry t­
mem pracy w całej Polsce. W za­
chłystującym się stukocie mło­
tów, w zgrzytach pełznących w 
górę dźwigów, w pośpiesznym

szeleście plaska, sypiącepo s it 
spod łopat kopaczy — słychać 
bojowy nakaz ostatnich dni koń­
czącego się roku: „Wykonać
plan!“.

IV OWE m eldunki o zwycięskiej 
jego realizacji napływ ają co 

dzień. W dniu 8 grudnia złożyły ra  
porty znów dwie kopalnie węgla: 
„Eminencja" i  „Bielszowtce". W 
tym  sam ym  dniu wartościowy plan. 
produkcji wykonał przem ysł m a­
szyn włókienniczych. W Bielsku o 
w ykonaniu planu zameldowało 5 
wielkich zakładów przem ysłu weł­
nianego, a  do dnia 7 bm. poprzedzi 
ło je  13 czołowych zakładów tej 
ważnej gałęzi wytw órczości Na 
25 dna przed term inem  zaraporto- 
wał o wykonaniu plarau CZ P rze­
m ysłu Gumowego, a  w  dniu 8 bm. 
zakończyła pdan załoga Zakładów 
im. 22 Lipca, dawniej „E, Wediei“ 
w Warszawie.

W dniu 9 bm. o w ykonaniu Ba­
dań produkcyjnych na  rok 1951 za 
meldowały 4 dalsze kopalnie: „Lud 
wik“, „Pstrowski", „Czerwona 
Gwardia" i „Michał". Dnia 10 grud 
nia do tych czterech dołączyła się 
jeszcze kopalnia „Marcel". Na 23

Pięć lat tu służbie pieśni

Jubileusz chóru WDK „Echo“
MA M Y  więc ju ż  ł wrocławskiego 

zespołowego jubilata. Chór wo 
fewódzkiego  Domu K ultury  „Echo" 
święcił pięciolecie artystycznej pra 
cy. P ięt lat! Może komjuś się w y ­
dać ten okres za krótki., aby aż 
obchodzić uroczystości [jubileuszo­
we. M usimy jednak ódać sobie 
sprawę: 1) z  w arunków ,  w  jakich 
zespół ten zaczął pracoimć, 2) z  je ­
go dorobku artysty znegij.

Rozwój chóru 'odbyw ał się do­
słownie w  nasrjcli oczaclfr. W pier­
wszych miesiącach 1946 r̂. słucha- 
jąc męskiego chóru „Uchu" podzi­
w ialiśm y eniu^iaituw pieśni, k tó ­
rzy, nie bacząc na trudności komu­
nikacyjne, na brak -:rgamizowane- 
go życia artystycznego we Wrocła­
wiu, kultywowali ■- pełnym  zapar­
ciem  się pieśń chóralną pod dyrek  
cją Juliana BidzHskiagu. Chór 
przechodził ciężki* czasy: brak by . 
ło funduszów  na rąi i-;, brak loka­
lu do prób. Mimo to roziuijał się 

ju^ićcia  jjyryrtawskH* t '”rp ip 3uA 
w  rok późni, j l i u go, jako  
dużego chóru tnicf-«in»go pod d y ­
rekcją niestrudztrr.rgo zapaleńca i 
miłośnika ~hćrulvej Fran­
ciszka Lengowskieyo. Wykonania 
„Echa" były coraz lepsze, a reper­
tuar coraz ambit uejszy. Wresz­
cie w  r. J9.S0 nad!fedł kre3 kłopo­
tów „materi ' tyc 1" zespołu, gdyż 
został prz jęty pr::ez D on K ultury  
ORZZ, połączony.:: rr-r.lym chórem  
WDK, otći& ny opieką związków  

zawodowych ‘cWotdnicftua WDK, 
Wojewódzkie: Wydziału Kultury
i Dolnośląskiego Związku Śpiew. - 

Muzycznego.
Przed v ’evriclii dniami cieszyli­

śm y się sukcesem „Echa', które 
zdobyło I miejsce na wojewódzkich  
eliminacjach zespołów Związko­

w ych. Dziś dow iadujem y się, te  w 
finałach Festiwalu M uzyki Pol­
skiej będzie „Echo" reprezentowa­
ło śpiewaków Dolnego Śląska rów  
nież w Ogólnopolskim Radiowym  
Konkursie Chórów Zjednoczenia 
Polskich Zespołów śpiewaczych i 
instrumentalnych.

Chór WDK „Echo" zasłużył so­
bie na te wyróżnienia nie ty lko  w y  
sokim  poziomem wykonania, rozsze 
rzaniem repertuaru, lecz również 
w ytrw ałą  i pełną poświęceń pracą 
społeczną. W  czasie 5 lat istnienia  
zespół ten ofiarnie niósł pie$ń chó­
ralną do najszerszych mas, krzewił 
polską ku lturę  muzyczną, budził 
zapał do śpiewu chóralnego. Po­
nad 250 w ystępów tego chóru od­
było się w świetlicach robotni­
czych i w iejskich, w  zakładach pra 
cy Wrocławia i innych ośrodków  
Dolnego Śląska.

Uroczystość jubileuszowa połą­
czona została z  p ięknym  koncer-

znana nam już ze sw ych sukcesów  
na eliminacjach zespołów zw iąz­
kowych, sym foniczna orkiestra z  
Legnicy pod dyrekcją M aksym i­
liana Ptaszyńskiego.

Chór „Echo" w ystąpił z  bardzo 
bogatym  programem pieśni chóral 
nych kompozytorów polskich: S zy ­
manowskiego, Różyckiego, S ikor­
skiego, Lasockiego i Wiechowicza, 
oraz z kantatam i śpiewanym i bądź 
z towarzyszeniem  orkiestry, bądź 
też przy akompaniamencie forte­
pianu.

Potężne wrażenie trobiły  zw ła­
szcza 2 fragm enty  z „Sonetów  
K rym skich" M oniuszki, wykonane  
z towarzyszeniem orkiestry legnie 
kiej pod dyrekcją Franciszka Len- 

\gowskiego.
K antata Jana Maklaklewżcza 
Śląsk Pracują ł Śpiewa", napisa 

na specjalnie na festiw al m uzyk i 
polskiej i po raz pierwszy w yko ­
nywana we Wrocławiu, nie spra­
wiła na nas oczekiwanego w raże­
nia. Na przykładzie tego utworu  
można łatwo wykazać, ja k  n iektó­
rzy nasi kompozytorzy upraszcza­
ją zagadnienie stworzenia m uzyki 
soc-realistycznej i zadowalając się 
postępowym programem literac­
kim, tworzą m uzykę  nieciekawą, 
szablonową i zakrawającą na „szla 
gier". W każdum razie nazwa „kan 
ata" w  odniesieniu do tej w iązan­

ki piosenek na orkiestrę i chór, 
jest co najm niej przesadzona. Nie 
mniej tak chór, ja k  i orkiestra pod 
dyrekcją M aksymiliana P taszyń­
skiego w łożyły wiele rzetelnego 
w ysiłku dla uczynienia tego u tw o­
ru jak najbardziej interesującym. 

Kończąc tę recenzję, życzym y za 
służonemu chórowi (i sobie), abyś­
my się spotkali za 5 lat na jubile­
uszu 10-lecia, w którym  będziemy 
podsumowywać na pewno równie 

piękne osiągnięcia „Echistóu>“.
K A LIN A  HORECKA

dni przed term inem  zrealizował 
również plan — przem ysł eeramicz 
ny.

Takie same będą 1 dalsze dni 
grudnia. M kną one szybko, jak 
k a rtk i kalendarza zrywane nie­
cierpliwą ręką. Chciałoby się nie 
kiedy zwolnić szybkie tempo ich 
przem ijania, powstrzymać bieg 
uciekającego czasu. Nie cały bo­
wiem kraj wypełni! tegoroczne 
zadania, nie wszyscy mogą spoj­
rzeć z dum ą na minione m iesią­
ce i dni swej pracy. 

r> L A  tych właśnie, którzy planu 
^  przed term inem  nie wykonali, 
pozostałe <ini grudnia m ają spe­
cja lną wagę. Muszą to być dni po­
wszechnej m obilizacji w  walca o 
plan, dni trudnej, wytężonej pracy. 
Nie m a już w  nich miejsca na  — 
awarie, postoje i remonty, na  „nie 
dobory kad'r“, beztroskie opuszcza­
nie dniówek, czy lekceważenie dy­
scypliny pnący.

K ra j oczekuje od załóg, k tó ­
re  zapóźniły się w planie, m a­
ksymalnego wysiłku. Trzeba u- 
trzymać bez przerw y wydajność 
pracy n.’. najwyższym poziomie. 
Trzeba walczyć z zapałem o re ­
alizację planowych zadań, ży­
wiąc niezłomną w jlę  zwycięstwa. 
T ie można dopuścić, by na wspa 

niałe, dotychczasowe osiągnięcia 
polskiej klasy robotniczej padł 
cień. Każdy m iniony rok znaczyli­
śmy przekroczeniem planu. Stało 
się to naszą chlubną tradycją. I od 
tej pięknej tradycji nie wolno nam 
teraz odistąpić.

W 'MY, że od naszej woli, od 
zwycięskiego łam ania tru d ­

ności, od naszego powszechnego 
wysiłku zależą — i nasze budowni­
ctwo pokojowe, i obronność pań ­
stwa, i przyszłe szczęście narodu.

Wezwanie do końcowego sztur 
mu na niezdobyte Jeszcze pozy­
cje planu 1951 r. poderwać musi 
wszystkich. Załogi, które w kro­
czyły już w okres trzeciego ro­
ku „sześciolatki", służyć będą 
wspaniałym  przykładem. P rzy­
kładem  wysokiej wydajności 1 
um iejętnej organizacji pracy, 
przykładem  żelaznej w ytrw ało­
ści.
Do wielu osiągnięć klasy robot­

niczej dorzucić m usimy jeszcze jed 
no. Mimo wszielkich trudności, mi 
mo zaciekłego oporu wroga klaso­
wego — plan  na  rok 1951 wykona­
my.

JERZY WIĘCKOWSKI

Amerykanie budują

fabryki śmierci w  Japonii
a rząd Joszidy boi się reiuolucji

J UZ od pierwszego dnia koreańskiej wojny ujawniły się amerykań- 
' skie plany związane z Japonią. Udział japońskich żołnierzy na ko­
reańskim froncie zwłaszcza marynarzy i lotników, dywersyjna rola Ja­
pońskiego wywiadu w północnej Korei, wreszcie ścisła współpraca 
japońskiego przemysłu wojennego z prowadzącym działania w Korei, 
Mac Arthurem, później zaś gen. Ridwgayem — wszystko to wskazuje 
jasno, li  Departament Stanu dąży do utworzenia w Japonii staiej 
amerykańskiej bazy wojennej, przy czym widać Jak na dłoni, że ostrza 
amerykańsko - Japońskiego wojennego sojuszu skierowane jest prze­
ciwko ZSRR 1 krajom azjatyckim, które wywalczyły Już wolność lub 
o nią jeszcze walczą.

O D szeregu miesięcy przemysł 
iar '  ' ‘ ■

W S A L I  Kolumnowej U niw ersytetu Warszawskiego v> dniu 
15 bm. odbyła się uroczystość wręczenia Międzynarodowej 

Nagrody Pokoju Wandzie Jakubowskiej twórczyni i reżyserowi 
film u  „Ostatni E tap",

Nie móqł pozwolić

P R Z E D  p a r u  d n ia m i v> O pe- 
leu sa s  ( S ta n  L u is ia n a ) ,  gdzie  

o d b yw a ły  s ię  w y b o r y  do w ła d z  lo­
k a ln y c h , z d a r z y ł  s ię  c h a r a k te r y ­
s ty c z n y  w yp a d e k . K ie d y  w  loka lu  
w y b o r c zy m  z ja w ił  s ię  M u r zy n  John  
M itch e ll,  k tó r y  w ra z  ze  s w y m i dw o  
m a  k o leg a m i d o m a g a ł się , b y  pozw o  
lono im  głosow ać, tw ie rd zą c , że  kon  
s ty tu c ja  d a je  M u r zy n o m  do tego  
p ra w o , za s tę p ca  s z e r y fa  E r s k in  za ­
s tr z e li ł  go  z  z im n ą  k rw ią .

P rze s łu c h iw a n y  p r ze z  s ą d  —  za ­
s tę p c a  s z e r y fa  n a  u sp ra w ie d liw ie ­
n ie  sw eg o  p o s tę p k u  —  p o w ie d zia ł:  
N ie  m o g łem  p rzec ież  pozw olić, że ­
b y  ja k iś  b ru d n y  M u r zy n  u c zy ł  nas, 
n a  co p o zw a la  k o n s ty tu c ja .

S ą d  w id o czn ie  b y ł teg o  sam ego  
td a n ia , bo E r s k in  n a d a l p e łn i sw e  
fu n k c je ,  ( e a )

Partia Kongresu uruchomiła

przed wyborami w Indiach
uiielki aparat policyjny

PansSit Hehrii nie dotrzymał 
żadnej obietnicy danej narodowi

r/  AI)>CA“z obietnic tian^TTi narotłowi -w nl^mrnrle obejmowania wła-
dzy przez rząd Nehru nie została dotrzymana. Podział kastowy, 

fanatyzm  religijny, dyskrym inacja mniejszości nie tylko nie zostały wy 
korzenione, ale  są wciąż podsycane i pogłębiane. Nie uczyniono nic 
w celu wzmocnienia gospodarki k ra ju , w celu wyrów nania olbrzy­
m iej przepaści między nędzą milionowych m as a  bogactwem garstki 
nababów, jak ą  pozostawiło po sobie panowanie brytyjskich koloniza­
torów. Olbrzymie bogactwa naturalne: węgiel, rudy żelazne, metale 
kolorowe nie są wykorzystane, mimo że ich eksploatacja mogłaby 
uczynić Indie krajem  zupełnie sam owystarczalnym  gospodarczo. 602 
miliony akrów  ziemi leży odłogiem, a  70o/o ludności Indii przym iera 
głodem, żywiąc się korą z drzew i liśćmi juty.

T EŻELI chodzi o politykę zagra- 
”  niczną, to w  tej dziedzinie rząd 

Pandit N ehru również nie uczynił 
nic, co usprawiedliwiałoby w  ja ­
kiejkolw iek m ierze jego częste za^ 
pewniienda o „szczerym pragnieniu 
pokoju 1 nienawiści do wojny".

W prawdzie Pandit Nehru wielo­
krotnie usiłował nadać swej polity 
ce zagranicznej pozory niezależno­
ści, co wyraziło się m. on. w  ofer­
cie pośrednictwa w  spraw ie Korei, 
krytyce am erykańskiej rezolucji 
o uznaniu Chin za agresora w  Ko­
rei, i  odmowie udziału w  za- 
inscenizowanej przez Waszyngton 
komedii podpisania trak ta tu  pako 
jowego z Japonią; jednocześnie 
jednak skwapliwie zaw ierał z am e­
rykańskim i monopolami um owy w  
sprawie' budowy baz wojskowych 
n a  terytorium  Indii, zaciekle zwal­
czał ruch  obrońców pokoju, w trą ­
cając do więzień czołowych jego 
działaczy, aprobował w erbunek Sik 
hów i  G hurków do wojsk b ry ty j­
skich, walczących przeciwko ludo­
wi mailajskiemu. zezwalał na  lądo­
wanie w  Indiach samolotów fran ­
cuskich, wiozących ładunki broni i 
bomb do Vietnamuk

Fakty  te i wiele Innych obaliły 
m it o „niezależności" polityki 
Pandit Nehru, ukazując w peł­
nym świetle jej rzeczywisty cel: 
dążenie do uniknięcia odpowie­
dzialności przed narodem  z jed ­
nej strony, a  z drugiej chęć m a­
ksymalnego wykorzystania „współ 
pracy" z anglosaskim imperializ­
mem w celu jeszicze większego 
wzbogacenia w ładającej Indiam i 
burżuazji.

Różnorodne k lim a ty :
@  suchy pustynny  
0  w ilgotny

p odzw o tn ikow y  
H  lodow aty północny

wszystko m jednym

Ogrodzie
Botanicznym
u j  Moskwie

Na terenie Ogrodu Botanicznego 
Akademii Nauk ZSRR w  Moskwie, 
przy Instytucie Fizjologii Roślin 
im. K. T im irazjewa uruchomiona 
będzie stacja sztucznego klim atu, 
wyposażona w  autom atyczne przy­
rządy do ogrzewania, ochładzania, 
wytwarzania wilgoci i osuszania po 
wietrzą.

Specjalne pomieszczenia odpo­
wiednio urządzone umożliwią b a ­
danie wpływu w iatru, deszczu i in 
nych warunków  meteorologicznych 
na rozwój roślin.

W cieplarniach stworzone będą 
najróżnorodniejsze w arunki klima 
tyczne, odpowiadające wszystkim 
strefom od bezwodnej pustyni i 
wilgotnych pasów podzwrotniko­
wych aż do najdalszych rejonów 
północy.

Nowa stacja sztucznego klim atu
ma wielkie znaczenie w  związku z 
realizacją Stalinowskiego planu 
przeobrażenia przyrody oraz z za­
krojonymi na szeroką skalę praca 
mi radzieckich uczonych w zakre­
sie zmiany natury  roślin.

czes podporą Kongresu. Wymow­
nym  tego dowodem, jest wystąpię 
nie z p a rtii Kongresowej jej byłe­
go przewodniczącego Kripalani, któ 
ry  w raz z grupą deputowanych i 
dwoma byłymi m inistram i utw o­
rzyli partię  „ludowo -  chłopsko -  
robotniczą".

Poważny rozłam dokonuje się rów 
nież w  partii socjal - demokratycz 
nej, jednej z licznych agen tur am e 
rykanskich w Azji południowo- 
wschodniej. W lecie br. 14 w ybit­
nych działaczy tej partii wystąpiło 
z niej n a znak protestu przeciwko 
polityce kierow nictw a i zgłosiło ak 
ces do lewicowej p artii socjalistycz 
nej „Prasad".

Z A K Ł A D Y  przeróbki  ba­
wełny w Z S R R  ’są  wypo­

sażone w  najnowocześniejsze  
maszyny  i urządzenia. N a  
zdjęciu:  w  zakładach oczy­
szczania bawełny w  Samar-  
kandzie. (Fot. C A F )

NIEPOKÓJ PA RTII KONGRESU

yn\ST Y C Z N IU  odbędą się w In - 
’ * diach pierwsze od czterech lat 

wybory do parlam entu. Partia  Kon 
gresowa oczekuje ich z niepoko­
jem, który w  pełni uzasadnia do­
tychczasowy przebieg akcji przed­
wyborczej. Obecnie nastroje w In­
diach nie wróżą bowiem wielkiego 
sukcesu partii Pandit Nehru.

Niezadowolenie z polityki rządu 
ogarnia nie tylko masy robotni­
ków i chłopów, ale coraz bardziej 
przenikać poczyna do w arstw  śred 

i niej burżuazji, k tóra była dotych-

BLOKI WYBORCZE 
KOMUNISTÓW I DEMOKRATÓW
A MERYKANSKI tygodnik „US 

News and World Report", ko­
m entując k ilka miesięcy tem u pnze 
bieg wyborów kom unalnych w  In ­
diach, zwrócił uwagę na znaczny 
wzrost głosów lewacy.

w  trw ających obecnie przygoto­
waniach do wyborów parlam entar­
nych wpływ lewicy uwidocznił się 
jeszcze mocniej. Oorsz szersze rze­
sze ludności skupiają się wokół 
Partii Kom unistycznej i popierają 
gorąco jej program , domagający 
się zniesienia przeciw ieństw Maso 
wych, prawdziwej dem okratyzacji 
ustro ju  państwowego, .położenia 
kresu  stetszliw ej nędzy, ’ zerwania 
służącej wojennym  oelom współ­
pracy z obozem imperializm u i n a ­
wiązania przyjaznych stosunków 
ze wszystkimi krajam i, miłującymi 
pokój.

Wszędzie tworzą się bloki wy­
borcze P artii Kom unistycznej z 
innymi demokratycznymi partia  
n.i. W zachodnim Bengalu po­
wstał „Blok 7 partii", w  skład 
którego wchodzą P a rtia  Komuni 
styczna. P a rtia  Rewolucyjno - 
Socjalistyczna, Republikańska 
P artia  Socjalistyczna 1 inne. W 
Bom baju wpólny front partii le 
wicowych wystawił już 150 kan­
dydatów.

japoński produkuje ulepszona 
bomby z napalmem, które amery­
kańskie lotnictwo zrzuca na m iasta 
i wsie koreańskie. Czołgi, działa i 
inny sprzęt wojenny przeznaczony 
dla wojsk gen. Ridwaya montuje się 
lub całkowicie wyrabia w japoń­
skich fabrykach.

Ostatnio odbyła się konferencja 
komiwojażerów lotniczego koncernu 
„American Douglas A ircraft Co" z 
przedstawicielami 15 japońskich tru  
stów lotniczych „Mitsubiszi", „Ai- 
szi“, „Nippon", „Kawasaki" i in­
nych — które do 1945 r. produko­
wały słynne myśliwce imperialnego 
lotnictwa, postrach Amerykanów w 
rejonie Pacyfiku, tzw. „Zero". Celem 
tej konferencji jest rozpoczęcie pro­
dukcji amerykańskich myśliwców i 
bombowców w i Japonii ze względu 
na taniznę japońskiej siły roboczej.

W USA produkcja jednego my­
śliwca kalkuluje się w granicach 
300 tysięcy dolarów. Za każdy 
bombowiec wyprodukowany przez 
prywatnych fabrykantów Penta­
gon płaci przy zakupie 2 miliony 
dolarów, natom iast sprzęt produ­
kowany w Japonii, według obli­
czeń amerykańskich fabrykantów 
broni, kalkulować się będzie dwa 
razy taniej.
Różmica kosztów przejdzie oczy­

wiście do kioszenl przedsiębiorców 
amerykańskich w formie zarobku, 
gdyż r.ie ulega wątpliwości, że cena 
przy sprzedaży pozostanie ta  sama. 
Japonia stać by się więc miała nie 
tylko bazą strategiczną dla amery­
kańskiego lotnictwa, floty i armii 
lądowej na Dalekim Wschodzie, ale 
również amerykańskim arsenałem  
na Pacyfiku. Z tego właśnie tytu łu  
rząd Joszidy otrzym ał dotychczas 
około 2 miliardów dolarów tytułem  
„pomocy amerykańskiej".

Na drodze do realizacji amery­
kańskich planów stoi jednak zasad­
nicza przeszkoda. Oto robotnicy ja ­
pońscy nie chcą wojny i nie ukry­
wają swych uczuć zarówno wobec 
rządu Joszidy jak  i wobec amerykań 
skich okupantów. Dowodem są s tra j 
ki i manifestacje pokojowe w całym 
kraju.

O skuteczności oporu japońskiej 
klasy robotniczej świadczy najlepiej 
zapowiedź m inistra sprawiedliwości 
o wniesieniu ustawy o zakazie s tra j 
ków generalnych, gdyż mogą one 
stać się „przygrywką do rewolucji", 

W tokijskich kolach dobrze po­
informowanych mówi się o zwięk 
szeniu ciężarów podatkowych ce­
lem „podciągnięcia"’ budżetu do 
800 miliardów jen, z czego 370 
miliardów, tzn. ponad 40<7« prze­
znacza się na zbrojenia.
Dzieje się to już w pierwszym 

roku po podpisaniu trak ta tu  „poko­
jowego" w San Francisco. W tych 
warunkach zrozumiałe jest, że prze 
widujący m inister sprawiedliwości 
może mieć złe przeczucia. Lecz je ­
go policyjne ustawy nie złamią woli 
walki o pokój narodu japońskiego, 
tak  jak  nie potrafiły jej dotychczas 
osłabić policyjne pałki agentów Jo­
szidy. Z. K.

POLICJA JUZ DZIAŁA...

PRZEWIDYWANIU swej Mę­
ski P a rtia  Kongresu urucho­

miła już wielki ap ara t policyjny, 
przy pomocy którego będzie ona u- 
siiłowafa zapewnić sobie większość 
w wyborach. Na porządku dzien­
nym są  napady policji na lokale 
organizacji postępowych, wielu dzia 
łączy lewicowych esadzono w  wię­
zieniu, 5 milionów mieszkańców Te 
lenganu, gdzie od szeregu miesięcy 
trw a bohaterska walka chłopów o 
ziemię, po-bawiono praw  wybor­
czych.

Represje te nie zdołają jednak 
zatrzymać potężnej fali gniewu lu ­

du indyjskiego mającego już dość 
imperialistycznej kurateli i doma­
gającego się takiego rządu, który 
by zdecydowanie opowiedział się 
po stronie pokoju. (m. d.)

B uraki cukrowe 
i bawełna
świetnie rosną

na nawozie 
z ...węgla

Członek Akademii Nauk UkraiA 
skiej SRR, A. Własicko, wespół z 
uczonymi Instytutu Fizjologii Ro­
ślin i Agrochemii Akademii Nauk 
USRR i przy ścisłej współpracy z 
przodownikami rolnictwa — opra­
cowali sposoby wykorzystania od­
padków węgla brunatnego dla uży; 
żnienia gruntów.

Na powierzchni około 60 tys. hels 
tarów, w 27 rejonach republiki wy 
korzystano te odpadki i na podsta­
wie danych M inisterstwa Rolnic­
twa USRR wzrost zbiorów bura­
ków cukrowych na tej powierzch­
ni wynosi przeciętnie 1,5 tony bu­
raków z hektara.

Obok buraków poczyniono rów-* 
nież udane doświadczenia z bawel 
ną. Na nawadnianych polach B ri- 
lewskiego Ośrodka Doświadczalna 
go w obwodzie chersońskim posy­
pano rzędy bawełny odpadkami wą 
gla brunatnego i to przyczyniło się 
do zwiększenia plonów z 240 do 
300 kilogramów bawełny surow ej 
z hektara.
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K O R Z Y Ś C I  K O N T R A K T A C J I
wpływają na wzrost hodowli 

Kułacy i spekulanci starają się 
poderwać zaufanie chłopa do kontraktacji

Str, 4. SŁOWO POLSKU

7  DOŚWIADCZEŃ ostatnich miesięcy wiemy, ja.k poważne kłopoty 
> spraw ia nam  przejściowy niedostatek mięsa. O zaopatrzeniu lud­

ności m iejskiej w podstawowe artykuły  spożywcze, mięso i tłuszcze 
zwierzęce, decyduje rozwój hodowli idący w parze ze wzrostem zapo­
trzebowania.

7  AKŁOCENIA na rynku  mlęs- 
^  nym, z którym i już niejedno­
krotnie mieliśmy do czynienia i 
które niejednokrotnie przezwycięża­
liśmy wypływają z faktu , że wzrost 
zapotrzebowania na artykuły mięs­
ne i tłuszcze r— wzrost spowodowa­
ny zwiększonym spożyciem na wsi 
i zwiększeniem się ilości mieszkań­
ców m iast — nie nadąża za dotych­
czasowymi osiągnięciami hodowla­
nymi. Przem ysł rozwija się u  nas 
bardlzo szybko, a w raz z jego roz­
wojem. coraz więoej ludzi pragną­
cych żyć lepiej idziie ze wsi do p ra ­
cy w fabrykach. Tem u szybkiemu 
rozwojowi przemysłu, opartem u 
całkowicie na  zasadach plano­
wych, wzrostowi jego produkcji i 
zwiększeniu zapotrzebowania na 
artykuły rolne, przeciw staw ia się 
powolny rozwój rolnictwa, którego 
praca nie daje  się jeszcze ściśle pla 
nować.

O brazki dolnośląskie

Jest taka
poczekalnia
kolejowa...
I~l ECHAŁEM w jednym  prze- 
s j  dziale z  pew nym  mężczyzną, 
który opowiadał m i o sw ym  m ie­
ście.

— Miasto jest bardzo miłe... m a­
m y duże zakłady przemysłowe. Fa 
bryka porcelany rozwija stale swo 
ją  produkcję. Poza tym  mieszka u 
nas bardzo wielu kolejarzy.

— Tak?
— No, bo choć to jest małe mia- 

iteczko, będące w ęzłem  kom unika­
cyjnym  na Dolnym Śląsku. Z  naszej 
stacji rozchodzą się linie kolejowe  
to czterech kierunkach.

— A  dworzec łatlny?
— Dworzec tak, ale za to pocze­

kalnia.... okropna. Brudna, odra­
pana, zaśmiecona.

Zainteresowałem  się tą sprawą.
— Poza tym  nie ma w niej zu ­

pełnie mebli, ani ław ki ani stołu, 
nie ma gdzie usiąść. W zim ie to 
i naw et dobrze, bo człowiek  pobie­
ga, potupie nogami, to  się rozgrze­
je. Gdyż trzeba panu wiedzieć, że 
w naszej poczekalni nie palą.

Zastanow iłem  się.
— To pan chyba z Jaworzyny  

Śląskiej. Znam  tę stację — zawo­
łałem. „

— A  skąd pan wie, ie  właśnie z 
Jaworzyny Śląskiej?

— Bo takiej brudnej poczekalni 
nie ma innej na Dolnym Śląsku.

GROT
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D I E ^ W S Z E  w y o b ra że n ia  lu d zi o 
* b u d o w ie  w sze ch św ia ta  pow sta­
ły  w  b ard zo  d a le k ie j p rzeszło ści. 
L u d zie , nie m a ją c  od p o w ied n ich  
w ia d om ości, w y o b ra ża li so b ie  w  
sposób b ardzo p ro sty  b u d o w ę 
w sze ch św ia ta .

Z re s z tą  tru d n o m ó w ić  w ła ś ciw ie  
o b u d o w le  w sze ch św ia ta ; lu d zie 
m ie li n a jw y ż e j ja k ie ś  n aiw n e  i 
p rzew a żn ie  b łęd n e w y o b ra że n ia  o 
b u d o w ie  Z ie m i. S ąd zili, że Z iem ia 
je s t  p ła sk im  k ręg ie m , na k tó ry m  
o p ie ra  s ię  ja k  d zw on  s k lep ien ie  
n ie b ie sk ie . T a p ła sk a  Z ie m ia  m iała  
w e d łu g  je d ijy c h  p o ję ć  o p ie ra ć  s ię  
n a s łon iach , k tó re  zn ów  s to ją  na 
o lb rzym im  żó łw iu , p ły w a ją c y m  po 
b ezk re sn y m  o cea n ie, w e d łu g  in ­
n ych  Z ie m ia  m ia ła  s p o c zy w a ć  na 
c zterech  w ie lo ry b a ch .

W iem y dziś , że Z ie m ia  m a p o ­
w ie rzch n ię  p od o bn ą do k u li, w y ­
p u kłą, g d y ż  h o ry zo n t, c z y li  g r a ­
n ica w id o czn ej części p o w ie rzch n i 
Z iem i, g d y  w n o sim y się  do gó ry . 
ro zszerza  się. W znoszenie s ię  do 
g ó ry  p o zw a la  nam  w id z ie ć  co ra z  
w ię k s zą  część p o w ie rzch n i Z iem i. 
J ak  je d n a k  p o w sta ło  złu d zen ie  Ist 
n ien ie  sk le p ie n ia  n ieb iesk iego ?

P r z y c z y n ą  tego złu d zen ia  jest. 
ro zp ra szan ie  św ia tła  s ło n eczn eg o  
w  a tm o sferze  Z ie m i, w  w a rstw ie  
g a zo w e j, o ta cza ją ce j Z ie m ię . W 
rze c zy w is to ś c i s k le p ie n ie  n ie b ie ­
sk ie  w  p ostaci k lo sza  nie is tn ie je . 
N ieb iesk i k o lo r  n ieb a p o w s ta je  
w s k u te k  rozp ra szan ia  i  u g in an ia 
s ię  ś w ia tła  s ło n eczn ego  ną czą ­
s teczk a ch  gazó w  w  atm o sferze.

P o w ie trz e  o ta c za ją c e  Z ie m ię  tw o 
rzy  w a rs tw ę  gru b o śc i o k o ło  800 
k m ; gęstość p o w ie trza  m a le je  p rzy  
w zn o szen iu  się i p rze ch o d z i n a ­
stęp n ie  w  p rzestrzeń  m ię d z y p la ­
n eta rn ą. w  k tó re j p a n u je  p raw ie  
ca łk o w ita  próżn ia .

W d z ie ń  n ie  m o ż n a  w id z ie ć  
g w ia z d , g d y ż  Ich  ś w ia t ło  j e s t  z b y t  
s ła b e  w  p o r ó w n a n iu  z ro z p ro s z o ­
n y m  ś w ia tłe m  s ło n e c z n y m .

T e  i tym  p od o b n e c ie k a w e  r z e ­
c z y  p o d a je  nam  k sią że czk a  m gra 
St. R ou p perta  ..O b u d o w ie  w szech  
ś w ia ta “  (z M ałej B ib lio te c z k i T o w . 
W ied zy P o w szech n ej).
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PLANOWANIE
IDZIE NA WIE9

ROZWÓJ produkcji rolnej, wzrost 
hodowli, uregulow anie podaży 

m ięsa i cen żywca stało sdę za­
daniem gospodarki planowej w 
Polsce Ludowej. Było to, a w  pew ­
nej mierze i dziś jest — zadanie 
bardzo trudne. Istnienie gospodar­
ki drobnotowarowej, t. zn. indyw i­
dualnej, g-ospodarki chłopskiej wy­
klucza w dziedzinie hodowli możli 
wość bezpośredniego planow ania 
wzrostu pogłowia, podaży itp. J e . 
steśm y więc skazani n a  planow a­
nie pośrednie, polegające na 
regulow aniu rynku  mięsnego 
drogą odpowiednich posunięć go­
spodarczych, na stworzeniu d la ho­
dowcy takich warunków, aby pro­
dukował pożądaną ilość trzody 
chlewnej.

Najlepszym sposobem związa­
n ia  indywidualnego hodowcy z 
ogólnopaństwowym planem gospo 
darczym  jest kontraktacja. Dzię­
ki kontraktacji wiadomo, jaką 
m asą towarową można rozpo­
rządzać w danym okresie, w iado­
mo, jakich m niej więcej ilosei 
pasz treściwych potrzeba w tym 
okresie, ilu potrzeba chłodni, ja 
kich środków transportow ych itp.
Ale to nie wszystko: przez kon­

traktację, przez zwiększanie jej 
atrakcyjności można wpływać na 
wzrost pogłowia trzody chlewnej, 
można planować ten wzrost. Kon­
trak tacja  może spełniać te  w arun­
ki, gdyż jest ona bardzo korzystna 
dla indywidualnego hodowcy. Prze 
de wszystkim zapewni mu stałą, 
opłacalną cenę za żywca uwalnia­
jąc go w  ten sposób od stra t, wyni 
kojących z koniunkturalnych w a­
hań, od wyzysku ze strony speku­
lantów. Ponadto daje m u sze­
reg innych korzyści w poetami ulg 
w wym iarze podatku, możliwości 
zakupu niektórych towarów ae ti-

cytowych, opieki w eterynaryjnej 
nad zakontraktow aną trzodą itp.

W yraźne uprzywilejowanie ho­
dowców kontraktujących w  stosun 
ku  do niekontraktujących jest 
środkiem  upowszechnienia kontrak 
tacji, a  tym samym coraz szersze­
go wciągania hodowców w  orbitę 
gospodarki planowej.

KRECIA ROBOTA

A LE wprowadizenie kontraktacji 
i  elementów planu do rolni­

ctwa, wywołuje wściekłość speku. 
lantów, byłych handlarzy bydła i 
trzody oraz kułaków, którzy nie 
chcą zrezygnować zie swych daw ­
nych uprawnień do nadmiernych 
zysków, osiąganych kasztem mało- 
i średniorolnych chłopów i  ludnoś­
ci m iejskiej.

Dlatego kułacy I spekulanci sta 
ra ją  się poderwać zaufanie chło­
pa do kontraktacji, używając dla 
osiągnięcia swych celów prze­
stępczych metod. Tak np. usiłu­
ją  się wcisnąć do aparatu  gmin­
nych spółdzielni Samopomocy 
Chłopskiej 1 tam  prowadzą k re ­
cią, sabotażową robotę: niesłusz­
nie klasyfikują dostarczonego 
tucznika po to, aby go chłop nie 
sprzedał Państwu, lecz podsta 
wionemu „konikowi", który w 
dodatku oszuka chłopa na cenie; 
udarem niają dostawcom trzody 
korzystanie z przywileju kon­
trak tacji prze* wstrzymywanie 
sprzedaży węgla, śruty, n ieu­
względnianie ulg w wym iarze po 
datku itp.
Kapitaliści wiejscy i wszelkiego 

rodzaju handlarze za w szelką cenę 
s ta ra ją  s>ię pogłębić trudności na

Marian Załuckl

rynku  mięsnym, z jakim i walczy­
my w  ostatnich miesiąoach, aby 
rozpętać orgię spekulacji, aby pa­
skarską ceną na mięso zachęcić 
także i średniorolnych chłopów do 
spekulowania.

POLEPSZY SIĘ
ZAOPATRZENIE

IELKIM atutem  w  walce z ku
iactwem  i  spekulantam i — 

sta ła  się ostatnia listopadowa u - 
chwała Prezydium  Rządu w sp ra ­
wie dalszego popierania rozwoju 
hodowli. W szechstronna pomoc, któ 
rą  okazuj* Państwo hodowcom 
trzody, jak  również wysokie pre­
miowanie każdego kilogram a żyw 
ca wyłącznie hodowli kontraktow a 
nej — zwiększyło atrakcyjność ho . 
dowli. Uchwała przewiduje zaopa­
trzenie hodowców w poważne ilości 
pasz treściwych, których brak czę­
sto uniemożliwia biednem u chłopu 
rozszerzenie hodpwli, co dawało 
przywileje kułakowi. Dzięki tej 
uchwale możliwy jest poważny 
wzrost hodowli w gospodarstwach 
małorolnych.

Wzrost hodowli trzody chlewnej 
i dalszy wzrost kontraktacji, który 
nastąpił po listopadowej uchwale 
Prezydium Rządu oraz coraz sze­
rzej ostatnio wykorzystywane moi 
liwości tuczu świń przy gorzel­
niach, zakładach przemysłu spo­
żywczego, stołówkach pracow ni­
czych itp., przem aw iają za tym, że 
możemy spodziewać się poprawy 
zaopatrzenia ludności w mięso 1 
tłuszcze zwierzęce już w I kw ar­
tale przyszłego roku.

Z. S.

FAŁSZYWY KROK
Choć n a w e t nie b y ł z  niego staruch  —
Do lokom ocji z  rogu na róg,

Do baru „Bomba" (m ałe p iw ko),
Do dom u (zaraz n aprzeciw ko)
Do banku (kroków  rów no pięć!)- 
Na Jasną siedem  (córka, zięć!)
Do restauracji (rybka  z  sosem )

Do m agistra tu  (tu ż pod nosem!)
Do D ziu by, B u by (raz ta, ra z  ta!)
Z m ałżonką z  m iasta  i  do m iasta,
1 do K arpacza na n iedziele,
1 na eskapad innych w ie le  
D yr. X  u żyw a ł (fakt —  niestety!)
S łu żbow ej

C hevrolety!

L ecz oceniono bardzo źle  to,
Że on się tłu m i C hevroletą . —

W ięc za ten  błąd  —
F a łszyw y  krok  —
W ylano go...

(Na N ow y Rok!)

G dym  ju ż  się z  w ierszem  tym  uporał ■ 
P ozw ólcie, że  w ylu szczę  M ORAŁ:

N ie w szy s tk o  m ożna  —  i z  ostrożna! 
N a p rzyk ła d  czasem  zrobić można 
F a łszyw y  k r o k  (jak  ten  tu  oto) 
N ie chodząc w  ogóle piechotą!

Z OSTAŁEM  sam, jak  palec — 
szepnął przerażony. Janek  

— Co teraz będzie?
Z  ponurą m iną i  m yślam i 

powrócił do ogniska, przy k tó ­
rym  leżał połeć niedawno upie 
czonego mięsa. Długo tam  sie­
dział, dumając nad swą tra­

giczną sytuacją pozostawione­
go na pastwę wrogiego i ob­
cego świata.

Tym czasem  zapadł zmierzch.

Słońce zaszło ł m rok szybko  
gęstniał. To w yrw ało Janka z 
zadum y. Trzeba było myśleć  
o schronieniu na noc. Widząc 
przeto obok rozłożyste drze­
wo, postanowił na n im  spę­
dzić noc. Pozostawioną pie­

czeń obwiązał pnączem, na któ 
re uprzednio schw ytali gada. 
Sam wdrapał się na drzewo i 
następnie wciągnął tam  mięso.

Linę umocował do gałęzi ł

usadowiwszy się w  rozwidle­
niu sam  się przewiązał, aby 
nie spaść podczas snu.

Zaległa noc. Wśród nieprze­
niknionych ciemności zaczęły 
dziać się niesamowite rzeczy. 
Siedzący na drzewie chłopiec 
słyszał tajemnicze szelesty, 
trzaski i chrząkanie. Jakieś 
stwory łaziły po ziemi, prze­
dzierały się przez zarośla. Oto 
ze zgrozą dostrzegł parę św ie­

cących oczu, które poruszały 
się pod nim. Nagle usłyszał 
jakieś szamotanie. Cały zamie­
nił się w słuch. Po chwili w ło­
si/ zje iy ły  m u  się ze strachu 
na głowie, bowiem jakiś gad 
wdrapywał się na drzewo. Był 

j v ł  tuż obok. Słychać było 
chrobotanie i łakome m laska­
nie. Janek  skulił się...

(Dalszy ciąg nastąpi)

N IE można było, żadnym  sposo­
bem, należycie ułożyć mu w 

głowie. Taka uparta  natura. P ró­
bowało się i tak  i siak, bez skutku.

Upór zgoła sensacki nazywał nie 
wzruszalnością zasad, stałością 
przekonań i czymś tam  równie gór 
nym jak  bzdurnym.

Najciekawsze było to, iż chłop 
był — jak  się to mówi — z kością 
mi dobry, że mimo wszystko chcia 
ło się go zdobyć, przekonać, że czu 
ło się przez skórę moment, kiedy 
ten upór rozleci się w drobne kawa 
leczki.

A szło opornie. Nic go jakoś ru 
szyć nie mogło.

NIEZNOŚNA PRZEKORA

TRASA W—Z— to była dla nie 
go reklam a. Nad projektem  

m etra kiwał głową: lukusów się
zachciało. Współzawodnictwo nazy 
w ał żyłowaniem, choć sam, zasłu­
żenie zdobywsz- tytuł przodowni­
ka pracy, kwitł najlepszym zdro­
wiem.

Posłuchasz jak  plecie — ręce o-

Myślał... Liczył... Kombinował...

i sam ze sobą poradził
Czyli jak z „przekorniaka"

opadła skorupa przekory
padają. Popatrzysz jak  pracuje — 
rękawy z uśmiechem zakasujesz 
do dalszej nad nim  roboty. Prze­
kora. Nieznośna, inteligencka prze 
kora. Sam z siebie kpi — sprawy 
sobie z tego nie zdając.

Jasne było, że przekora w ystę­
pująca w pewnym podświadomym 
może przejaskraw ieniu m askowa­
ła istotne opory. Może niezbyt wiel 
kie. Może mało groźne. Ale prze­
cież nie była to opozycja dla opo­
zycji. Coś tam  jak  drzazgi tkwiło 
w umyśle. Resztki wczorajszego 
dnia. Nawyki przedwojenne. Na­
wyki mieszczańskiego stylu życia.

ZACZĘŁO SIĘ OD KOTLETA

KIEDY spotka łen  go któregoś 
upalnego, sierpniowego dnia, 

dostrzegłem z daleka, iż tym ra ­
zem on będzie usiłował rozpocząć 
natarcie. Nie zawiodłem się.

— No, jakże tam? Kotlecik wie 
przowy byś zjadł?

W pytaniu czuło się ironię. Ale... 
czyżbym się przesłyszał?... Zdawa­
ło mi się, że tym razem  ironia jest

'm aską. Poprzez szczeliny w tej ma
sce widać... zakłopotanie? Troskę?

Zrezygnowałem z dotychczaso­
wej metody w dyskusji. Bałem się, 
że przy pierwszym  argumencie, jak 
dawniej, stanie okoniem, nastroszy 
się, zacznie pokpiwać. Tym razem 
sam braciszku musisz sobie pora­
dzić. Przyszła pora egzaminu. Tak 
to już jest. Właśnie kiedy trudniej, 
w łaśnie 'kiedy kotlet wieprzowy 
sta je  się rzadziej artykułem  kon­
sumpcyjnym, a częściej tylko tema 
tem rozmów, właśnie wtedy, kiedy 
za niektórymi artykułam i trzeba 
trochę pochodzić, może naw et po­
stać w kolejce — pora abyś się 
ujawnił. Zdradź, ile w twej posta­
wie głupiutkiej (daruj to słowo) 
przekory, a ile wrogości... nie, nie 
wrogości, przepraszam, obcości, o- 
bojętności, n ijactw a (od „nijaki"),

Puścił farbę.
— Bo wszystkiemu, mój drogi, 

winno to gwałtowne uprzem ysła­
wianie. Niech będą Nowe Huty, 
Dychowy, Wizowy i Żeranie. Ow­
szem. Zgadzam się. Pochwalam. 
Ale po co tak  szybko? Rozłóżmy to 
w czasie. Inaczej n ie da rady. Tu­
taj mickiewiczowskie „siły na za­
m iary" nie powinny mieć chyba za 
stosowania.

CHŁOP I KUŁAK — TO NIE TO 
SAMO

DOBRA nasza — myślę. Wiesz 
już braciszku o tym, że to są 

trudności okresu wzrostu. Wygod­
nictwo przeszkadza Ci zgodzić się, 
zaakceptować. Wolisz się oszuki­
wać. Ale oczy błyszczą, gdy na zdję

ciu oglądasz polski samochód mar 
ki „Warszawa'*.

— A z  drugiej strony, co właści 
wie myślą sobie ci chłopi — mówi 
dalej. Uprzemysłowienie to prze­
cież młyn na ich wodę. Oni n a j­
więcej na tym korzystają. T rakto­
ry. Maszyny. Światło. Radio. Poń­
czochy na nogach, które nigdy poń 
czoch nie widziały. Zamiast drze 
wa m ają węgiel. Zamiast oborni­
ka — sztuczne nawozy. A mięsa 
nie chcą dać.

Ejże, inteligencie — myślę. Zno 
wu udajesz zbuntowanego jeża. Ro 
zumiesz sens uprzemysłowienia. 
Przekreślasz tamte, przed chwilą 
wypowiedziane bzdurki, ale lenisz 
się jeszcze i wolisz winę zwalić na 
chłopów. Ale... Doszedłeś tutaj — 
dojdziesz i dalej. Będziesz myślał. 
Będziesz dostrzegał własne błędy. 
Na następnym  etapie zrozumiesz, 
że chłop i kułak to wcale nie jed 
no. Zrozumiesz dalej, że chłop w 
gruncie rzeczy chce, a kułak nie 
chce wypełniać swoich względem 
Państwa obowiązków. Aby sprawy 
nie upraszczać szablonowym cię­
ciem, zrozumiesz i to, że część śred 
niaków, ba naw et biedniaków chwi 
Iowo dała się złapać na lep w ro­
gich kułackich bajdurzeń, słowem 
zrozumiesz walkę klasową na w s i 
Zrozumiesz wreszcie i to, że wieś 
choć chce — nie może nastarczyć. 
Bo jeszcze idzie w pojedynkę. Bo 
jeszcze ziemię uprawia w sposób 
prymitywny. Dopiero jak  przemysł 
da jej wszystko, co jest potrzebne 
do podniesienia wydajności produk 
cji rolnej, jak  zasada „każdy so­

bie" — zmieni się na hasło „współ 
ną pracą'*, wtedy...

ZROZUMIAŁ!

W YOBRAŹCIE sobie, że zrozu­
miał. Trwało to bądz co bądź 

od sierpnia do listopada — ale zro 
zumiał. W felietonie ustala się zwy 
kle, iż to stało się w jakim ś tam  
jednym momencie. Pod wpływem 
nagłego olśnienia. Ale to, w d a­
nym wypadku, byłaby bujda. S ta­
io się to w ciągu dni, tygodni. Daw 
ny „przekorniak** po prostu my­
ślał. Zauważyłem nawet, że kiedyś 
czynił to z ołówkiem w ręku. Li­
czył. Kombinował. Czytał. Słuchał.

No i zrozumiał. Sam. Bez niczy­
jej już na tym etapie pomocy.

Cud? — Żaden cud. Po prostu 
sam ze sobą nie potrzebował ba­
wić się w przekorę. Chciał zrozu­
mieć. M artwił się trudnościami. To 
tam to dostrzeżone w sierpniu 
żdżblo troski przezwyciężyło.

Jego sprawa to żadna nadzwy­
czajność. Każdy człowiek rozum ­
ny łatwo dojść może do podob­
nych rezultatów. Jeśli ma po temu 
dobrą wolę. Jeśli jes t w grun­
cie rzeczy przyzwoity. Jeśli nie jest 
ani idiotą, ani wrogiem.

Dzielnych ludzi trudności nie od 
straszą. Przeciwnie, jak  się okazu 
je — mogą zmobilizować.

Jakże łatwo nam  obu rozmawiać 
dziś ze sobą. Nawet o wieprzowym 
kotlecie... który zresztą wcale nie 
jest zbyt wielką rzadkością.

MIECZYSŁAW MARKOWSKI
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G RUDZIEŃ
ś ro d a
Urbana

Wschód słońca — godz. 7.41. 
Zachód słońca — godz. 15.24.

scerkiem (

WROCtrAWI
Przyjaciele dzieci
P RACOW NICY spółdzielni f r y ­

zjerskiej „Zjednoczenie" w y-  
ttąpili z inicjatywą, której nie po­
dobna odmówić serdecznego uzna­
nia.

O tót koło ZMP „Zjednoczenia" 
zwraca się za naszym  pośrednic­
tw em  do dyrekcji jednego z siero­
cińców wrocławskich z prośbą o 
skomunikowanie  się z biurem  spół­
dzielni.

ZM P-owcy ze
„Zjednoczenia" pra 
gną wziąć na sie­
bie obouHązek bez­
płatnego strzyże­
nia sierot.

Uważamy, te  do­
dawanie tu jakiego 
kolw iek kom enta­
rza jest zbyteczne.

Zamiast niego, 
umieszczamy jesz­
cze jeden fakt:

Przed kilkoma  
dniami ekipa fryzjerów  tejże spół­
dzielni ostrzygła bezpłatnie w ycho­
wanków zakładu dla dzieci niew i­
domych.

Za tę przysługę dla dzieci, skła­
damy „Zjednoczeniu" serdeczne 
gratulacje. (Ana)

Różnica
OB. J. B. jest nauczycielką we

u?si Polakowice, gmina Żurawi­
na, powiat Wrocław, przystanek  
kolejowy Węgrzyn. I właśnie ten 
nieszczęsny W ęgrzyn jest sprawcą 
kłopotu, z którym  boryka się J. B. 
Bo przystanek W ęgrzyn nie posiada ' 
kasy biletowej i ob. J. B., wracając 
codziennie do Wrocławia, musi 
zgłaszać się do konduktora w celu 
opłacenia należności za przejazd.

Otóż zdarzyło się 
raz tok, że konduk  
tor się gdzieś za- 
w ien szy ł, co na 
mocji związku  
przyczynowo-skut 

kowego spowodo- 
i ob. J. B. 

stanęła nzed  u- 
? ' ifcie n nakła- 
Oujotym mandaty 
na pasażerów, usi- 

[ luj ących jelazić  
„na yapę".

Nic wiadon ■-> diac^tgo — urzęd­
n ik  ów doszedł dę wr, o.-k-u, że czy­
telniczka nasza 2 prc, .rdytacją nie 
wykupiła biletu oraz, jedzie nie 
z żadnego Węgrzyna , <0 z Mię­
dzylesia. Nie ' imos’. 1 zekonywa-
ni a. Ob. J. B. :z; 1 nakaz za­
płacenia w takim c ta k m  terminie 
43.20

Dla pełniej-'- :j odz ierciedle- 
nia jej przykreg 1 zdziwię iia infor­
m ujem y, że u .j  y bilet na  zniżkę 
nauczycielską ka^zi iie z Vęgrzyna 
1.35 zł. Jest ró żn ic , c "

W obawie, że dyrekcja DOKP 
mogłaby jej nie dostrzec, wysuw a­
m y postulat: sprawę należy jeszcze 
raz zbadać. (Ana)

Ulica Łódzka
NA ulicy Łódzkiej od trzech m ie­

sięcy leżą sterty gruzu, który  
zalega chodniki i część jezdn i. Po­
nieważ ulica ta jest dw ukierunko­
wa, często można zauważyć kilka  
samochodów, jadących wstecz.

Po prostu  kierowca wozu, który  
nadjechał z przeciwnej strony, m i­
mo najszczerszych chęci, nie jest 
w  stanie ustąpić innym samocho­
dom tyle miejsca, by go mogły w y ­

minąć. Oczywiście 
naprzód jedzie ten, 
który wcześniej 0- 
siągnął połowę uli­
cy. Po prostu obo­
wiązuje tam nie­
pisane prawo — 
„kto pierwszy, ten 
lepszy".

Na dobitek, po 
jesiennych opa­
dach atmosferycz­
nych ułica Łódzka  

zamienia się w jezioro.
Każdego wieczoru można oglą- 

' dać tam oświetlonych blaskiem księ 
życa ludzi, którzy skaczą z cegiełki 
na cegłę, aby w końcu pogrążyć się 
najpierw w  m ętnej wodzie, a na­
tychm iast potem w  rozpaczy.

Dobrze było by, gdyby  z kolei 
Wydz. Drogowy Prez. M RN pogrą­
ży ł się we wstydzie i przywrócił 
ulicę Łódzką do normalnego stanu.

(Kaw)

We wrocławskich biurach i fabrykach
pracuje 1000 inwalidów

którzy dzięki pomocy referatów produktywizacji 
zdobyli nowe zawody i odzyskali 
utraconą radość życia

S Ł O W O  P O L S K I E Str S

LUDZIE dotknięci kalectwem, otaczani są coraz większą opieką 
Rządu Polski Ludowej. Przy W ydziałach Pracy i Pomocy Społecz­

nej WRN-ów powstały specjalne samodzielne Referaty Produktywi­
zacji Inwalidów, które starają się o polepszenie warunków bytowych 
inwalidów oraz umożliwienie im pracy w różnych zawodach.

W E WROCŁAWIU istnieje 5 spót 
dzielni inwalidzkich, ponadto 

wielu inwalidów, głuchoniemych 1 
niewidomych zatrudnionych jest w 
innych zakładach pracy, które za­
trudniają u siebie do 70 procent 
inwalidów, jak np. Tkalnia Mecha­
niczna im. i-go Maja przy ul. Stalina 
46.

Dzielnicowe 
Rady Narodowe
ułatwią
kontakty
społeczeństwa
z władzą 
terenową
IŁ,1 IEJSKA Rada Narodowa we 

Wrocławiu wystąpiła z pro­
jektem zorganizowania w naszym 
mieście 5 Rad Dzielnicowych.

Zorganizowanie Rad Dzielnico­
wych ułatwi kontakty przedstawi­
cieli organów władzy terenowej z 
zakładami pracy.

Ponadto umożliwi to mieszkań­
com Wrocławia z odległych dziel­
nic załatwianie większości spraw, 
bez potrzeby przyjeżdżania do 
Prezydium MRN.

Do kompetenc ji Dzielnicowych Rad 
Narodowych należeć będą przede 
wszystkim sprawy kulturalno-oświa­
towe, karno - administracyjne oraz 
mieszkaniowa. -Powstanie_ich prze­
widuje siq w pierwszym kwartale 
1952 r.

W TKA1NI

NA II-GIM piętrze Tkalni siedem 
głuchoniemych tkaczek samo­

dzielnie obsługuje krosna. Wśród 
nich rej wodzą najlepsze i najbar­
dziej wykwalifikowane pracownice, 
siostry Genowefa i Kazimiera Pawli- 
czek. Pracują zaledwie drugi rok, 
a już obsługują po 2 krosna szko-

C złonkirre
Ligi Kobiet
podejm ują
zobowiązania
C ZŁONKINIE Ligi Kobiet z te­

renu Wrocławia meldują o licz­
nych zobowiązaniach powziętych 
w związku z akcją wyborczą do 
władz kół zakładowych.

Koło LK przy Zarządzie Okręgo­
wym Ligi Lotniczej zobowiązało się 
przepracować dodatkowo 102 go­
dziny. Da to w sumie 250 zł osz­
czędności.

Nie brak również zobowiązań 
Indywidualnych. Ob. Marla TatuJ- 
na, przodownica pracy Wrocław, 
skich Zakładów Włókna Sztucz­
nego, wyrabiająca 137 proc. nor­
my, przeznaczyła swój trzydnio­
wy zarobek na pomoc dla powo­
dzian we Włoszech. (Kuż)

ląc jednocześnie młodsza 1 mniaj 
doświadczone koleżanki.

Z mężczyzn wyróżnia alę były 
ślusarz, obecnie tkacz Stetan Bu­
czek. Nowego zawodu nauczył »ię 
w ciągu dwóch tygodni 1 Już po 
jednomiesięcznej pracy, dzięki 
dużym zdolnościom i pilności, na­
brał takie] wprawy, że powierzo­
no mu obshigę dwóch krosien. 
Wyrabia on przeciętnie 106 pro­
cent normy.
— Nie ustępujemy wcale zdro­

wym — mówi do nas 23-letnl Inwa­
lida, Tadeusz Szpakowskl. — Ja rów
nież byłem tkaczem. Ponieważ jed­
nak nasza tkalnia nie posiada kwa­
lifikowanego pizykręcacza, posta­
nowiłem go zastąpić. Początkowo 
praca szła ciężko. Aby założyć i 
przykręcić osnowy musiałem zużyć 
około 20 godzin. Dziś wykonuję to 
zaledwie w 7-miu godzinach.

Kierownictwo, chcąc podwyższyć 
jeszcze w większym stopniu kwali­
fikacje swych pracowników, zorga­
nizowało 1 bm. kurs teoretyczny, 
który trwać będzie 5 miesięcy. 
Wykłady, prowadzone przez wybit­
nych fachowców, odbywają się 3 
razy w tygodniu.

W F-CE WODOMIERZY

O D 1949 ROKU w Fabryce Wo­
domierzy pracuje w kontroli 

technicznej 5-ciu niewidomych. Na 
skutek braku wzroku, sprawdzanie 
części wodomierzy przeprowadzają 
oni „na wyczucie". Jak poinformo­
wał nas brygadzista Stanisław Do­
magała, ociemniali wywiązują się 
ze swych obowiązków bez zarzutu, a 
bardzo często swą pracę wykonują 
szybciej i lepiej od niektórych zdro­
wych pracowników.

Nikodem Skorntk opowiada nam 
o sobie i swych towarzyszach.

— Początkowo nie wierzyliśmy, 
te  będziemy zdolni wykonywać 
tak trudną i odpowiedzialną pra­
cę. Dzisiaj dzięki doskonałej o- 
piece 1 wydafnef pomocy Podsta­
wowej Organizacji Partyjnej, ra­
dy zakładowej 1 dyrekcji staliśmy 
się pełnowartościowymi pracowni­
kami. Jesteśmy dumni i szczęśliwi, 
ie  możemy być pożytecznymi o- 
bywatelaml naszej kochanej oj­
czyzny. Apelujemy do In łych In­
walidów ociemniałych i głucho­
niemych, by nie uchylali się od 
pracy I nie odtrącali pomocy, Ja­
ką daje nam władza ludowa. (C)

Szkołę Młodszych Pielęgniarek Dziecięcych

opuściło BO absolwentek
które rozpoczną pracę w szpitalach 

Wrocławia, Wałbrzycha i Jel. Góry
6 -MIESIĘCZNA Szkoła Młodszych Pielęgniarek Dziecięcych 

mieszcząca się przy ul. Kom uny Paryskiej 72, jest jedyną tego 
typu na Dolnym Śląsku, a jedną z nielicznych w  kraju.

OBWIESZCZENIA

12 nowych mistrzów
ksnlaiarskich
SPÓŁDZIELNIA Pracy Komi­

niarskiej „Florian" prowadzi in­
tensywne szkolenie swych praco­
wników. W grudniu zdało egzamin 
mistrzowski 12 kominiarzy, zaś w 
końcu miesiąca 25 młodych czelad­
ników stanie do egzaminu czelad­
niczego.

Poza tym cała załoga spółdziel­
ni bierze udział w szkoleniu ideo- 
logiczno-zawodowym. (Ana)

K O M U N IK A T  W  S P R A W IE  Z G Ł A S Z A N IA  
O B O W IĄ Z K U  P O D A T K O W E G O  N A  R O K  1952- 
P r e z y d iu m  W R N  W y d z ia ł  F in a n s o w y  p r z y p o ­
m in a , że  w  m y ś l  p r z e p is ó w  z a w a r ty c h  w  D z ia ­
le  IX  d e k r e tu  z  d n ia  16 m a ja  1946 r .  o  p o s tę ­
p o w a n iu  p o d a tk o w y m  (D z. U. R . P . N r . 56 
z 1950 r. p o z . 506) w s z y s c y  p o d a tn ic y  p o ­
d a tk u  o b lo to w e g o  w in n i  c o ro c z n ie  z g ła s z a ć  o- 
b o w ią z e k  p o d a tk o w y  w ła ś c iw e m u  o rg a n o w i  f i ­
n a n s o w e m u  p r z e z  n a b y c ie  k a r ty  r e j e s t r a c y j n e j .

O bow iązer*. p o d a tk o w y  n a  ro k  1952 n a le ż y  
z g ło s ić  p r z e z  u z y s k a n ie  k a r t y  r e j e s t r a c y j n e j  
w  m -c u  g r u d n iu  1951 r .

O p ła ty  za  k a r t y  r e j e s t r a c y j n e  tą  a n a lo g ic z ­
n e  J a k  w  1951 r .

P o n a d to  w  m y ś l  p rz e p is ó w  z a w a r ty c h  vi 
§ 14 ro z p o rz ą d z e n ia  M in is tr a  F in a n s ó w  z d n ia  
11. I . 1951 r .  w  s p ra w ie  w y k o n a n ia  n i e k tó r y c h  
p rz e p is ó w  d e k r e tu  o  p o s tę p o w a n iu  p o d a tk o ­
w y m  (D z. U N r . 5 p o z . 43) o b o w ią z e k  p o d a t ­
k o w y  w  z a k re s ie  p o d a tk u  d o c h o d o w e g o  o b o ­
w ią z a n e  s ą  z g ła sz a ć  c o ro c z n ie  w ła ś c iw e m u  o r ­
g a n o w i f in a n s o w e m u  p ie r w s z e j  i n s t a n c j i  a n a ­
lo g ic z n ie  j a k  w  r o k u  1951, o s o b y  w y m ie n io n e  
w  p o w o ła n y m  § 14 co  d o  w s z y s tk ic h  p o s ia d a n y c h  
ź ró d e ł  p r z y c h o d u ,  p rz e z  n a b y c ie  k a r t y  r e j e ­
s t r a c y jn e j ,  k t ó r e j  o p ła ta  ro c z n a  w y n o s i  30 zł.

N ie u c z y n ie n ie  z a d o ść  z g ło s z e n iu  o b o w ią z k u  
p o d a tk o w e g o  w  z a k re s ie  p o d a tk u  o b ro to w e g o  
i d o c h o d o w e g o  w  t e r m in ie  d o  d n ia  31. X I I  
1951 r . ,  s p o w o d u je  z a s to s o w a n ie  s a n k c j i  k a r ­
n y c h ,  p r z e w id z ia n y c h  w  a r t .  136 p r a w a  k a r ­
n e g o  s k a rb o w e g o  ( d e k r e t  z  d n ia  11. IV . 1947 
Dz. U . .R  P . N r . 32 p o z . 140) w  b r z m ie n iu  n a ­
d a n y m  u s ta w ą  z d n ia  7. I I I .  1950 r ., o  z m ia n ie  
n i e k tó r y c h  p rz e p is ó w  p r a w a  k a r n e g o  s k a r b o ­
w e g o  (D z. U. R. P  N r . 12 p o z . 116). 
P R E Z Y D IU M  W O JE W Ó D Z K IE J  R A D Y  N A R O ­
D O W E J W Y D Z IA Ł  F IN A N S O W Y . 6418k

D Y R E K C JA  W R O C Ł A W S K IE J  W Y S T A W Y  
W Y N A L A Z C Z O Ś C I P R A C O W N IC Z E J n i n i e j ­
sz y m  p c d a je  d o  w ia d o m o ś c i  i n s ty tu c j i  1 o só b , 
że  w s z e lk ie  p r e t e n s je  rz e c z o w e  i f in a n s o w e  
p r z y jm u je  d o  d n ia  24. X II .  1951 r. N ie z g ło sz o -  
n e  w /w  t e r m in ie  p r e t e n s je  n ie  b ę d ą  u w z g lę d - :  
n ia n e .___________  6 410 ;

Najlepszy upomineK świąteczny
TO  LOS LOTERII PIENIĘŻNEJ! u

Z G U B Y

Z G U B IO N O  o d c in e k  
w y m e ld o w a n ia ,  ś w ia ­

d e c tw o  s z k o ln e ,  ś w ia d e  
c tw o  u k o ń c z e n ia  k u r s u  
t r a k to r z y s tó w  n a  n a z w i  
sk o  B ie n ik  J a n .  6462g

Z G U B IO N O  z a ś w ia d c z ę  
n ie  r e j e s t r a c j i  S P  
n a z w is k o  R y te le w s k a
Z o f ia . 6463g

Z G U B IO N O  o d c in e k  za
m e ld o " ’»-nJa, leg . s z k o l ­
n ą , ś w ia d e c tw o  k la s y , 
m e t r y k ę  u r o d z e n ia  — 
P ło m iń s k l  R y s z a rd .

6411p

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l­
d u n k o w a  n a  n a z w is k o  
G ło w n ik o w s k a  H e le n a  
z s m . O le ś n ic a  S l. u ’ . 1 
M a ja  4 m  4. 6412*

Z G U B IO N O  le g . s tu ­
d e n c k ą  w y d a n a  p rz e z  
U n iw e r s y te t  W ro c ła w ­
s k i  n a  n a z w is k o  B a ld e  
H a l in a .  6419*

Z G U B IO N O  o d c in e k  za 
m e ld o w a n ia ,  d o w ó d  oso  
b i s ty ,  z a św ia d c z e n ie  S P  
n a  n a z w is k o  D u l M a ­
r ia n  z a m . J e le n i a  G ó ­
r a .  6420P

Z G U B IO N O  le g . Z w . 
Z a w . o d c in e k  z a m e ld o ­
w a n ia , m e t r y k e  ś lu b u  i 
m e t r y k ę  z g o n u  m ęż a . 
m e t r y k ę  u r o d z e n ia
d z ie c k a  Z b ig n ie w a  — 
A n d r z e je w s k a  Z o f ia .  | 

6422g

Z G U B IO N O  le g . s z k o l­
n a  w y d a n a  p rz e z  « z k o )e ( 
P e d a g o g ic z n a  w  J e le - |  
n ie j  G ó rz e  n a  n a z w is k o  
S o l ik a  S ta n is ła w a .
______________________ 6423p
Z G U B IO N O  le g . w y d a - .

n a  p rz e z  P a r .s tw  o-» v | 
Z a k ła d  E m e r y ta ln y  w  
W a rs z a w ie  n a  n a z w isk o ]  
C h u d ó b ie c k a  M a ria .

6424g

Z G U B IO N O  k a r t ę  z a ­
m e ld o w a n ia  n a  n a z w i­
s k o  B a la w e n d e r  B ro n i- ,  
s ła w a .___________ 6425gj
Z G U B IO N O  le g . s łu ż - j 
b o w ą . m e t r y k e  u ro d z ę - ;  
n ia ,  o d c in e k  z a m e ld o w a  
n ia  n a  n a z w is k o  K ie -  
w a n  H e le n a .  J e le n ia  
G ó ra , u l .  P rz e m y s ło w a  
9. 6426g^

Z G U B IO N O  k s ia ż k fl 
w o js k o w ą , k a r t ę  m e l ­
d u n k o w a ,  a k t  ś lu b u  n a  
n a z w isk o  O s ta sz e w sk i 
Z v 2 m u n t,  z a m . C ie n lic e  
K s ią ż ę c a  14 b . 6427p

Z G U B IO N O  o d c in e k  za  
m e ld o w a n ia  w y d a n v  
p rz e z  U rz . M e ld . w  
L e g n ic y  n a  n a z w isk o  
S lip o w sk o  H e le n a

64281

P O S Z U K U JE  S IĘ  K O T Ł A  DO  C E N T R A L ­
N E G O  O G R Z E W A N IA  o r a z  R A D IA T O R Ó W
w y s . 600 m m . O f e r ty  z p o d a n ie m  b liż s z y c h  

s z cz e g ó łó w :
6417n G ło s  W ie lk o p o ls k i ,  P o z n a ń  d la  432 c.

Z G U B IO N O  k a r t ę  z a ­
m e ld o w a n ia  w y d a n a  w  
L e g n ic y  n a  n a z w is k o  
K r e h e n b i ld  E u g e n ia .

6430g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l­
d u n k o w ą  w y d a n ą  w  
L e g n ic y  n a  n a z w is k o  
C z a p l iń s k i  K a z im ie rz .

,  643ig

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  w y d a n ą  u  
L e g n ic y  D r e c h s ie r  L u d ­
w ik a .  6432g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l 
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
R a s z k o  L id ia .  L u b ia to w  
p o c z ta  S t ru p ic e .  6433p

Z G U B IO N O  o rz e c z e n ie  
o d s z k o d o w a n ia  w y d a n e  
p r z e z  P U R  o d d z ia ł  W oj 
w e  W ro c ła w iu  n a  n a z ­
w is k o  J u s z c z y k  F r a n ­
c is z e k  s y n  S ta n is ła w a .

G434p

Z G U B IO N O  le g . w y d a n ą  
p r z e z  S z k o lę  P r z e m .  n a  
n a z w is k o  Z a ją c ó w n a  M o 
n ik a .  6436g

Z G U B IO N O  le g . s z k o ln ą  
n a  n a z w is k o  C z e rw iń sk a  
M a ria . 6437g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą .  z a ś w ia d c z e n ie  
w o js k o w e  d la  p o b o r o ­
w y c h  n a  n a z w is k o  O cz- 
k o w s k i  J u l i a n .  6438g

Z G U B IO N O  le g . ZW. 
Z a w . N r . 67413 n a  n a ­
z w is k o  G a r d ę  C e c y lia .

6443g

Z G U B IO N O  b i le t  s łu ż ­
b o w y  M P K  n a  n a z w isk o  
D u tc z a k  R u d o lf .  6444g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l­
d u n k o w ą  1 r e j e s t r a c y j ­
n ą  R K U  W ro c ła w  na  
n a z w is k o  G ó rs k i  J a n .

6445g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l­
d u n k o w ą  n a  n a z w isk o  
W a lk o w ^ a k  T a d e u s z  — , 
z a m . W ro c ła w . N ie ­
d z ie ls k ie g o  7 m  5.

6446gj ,
Z G U B IO N O  k s ią ż e c z k ę  
w o js k o w ą ,  le g . Z w .
Z a w ., leg . T P P R . o d c i­
n e k  z a m e ld o w a n ia  n a  
n a z w is k o  P i ja n o w s k l  Z y  
g m u n t  i D a n u ta .  6448g

S K R A D Z IO N O  o d c in e k  
z a m e ld o w a n ia  n a  n a z w i 
s k o  C h o m ik  M a rta .

6453g

Z G U B IO N O  le g . s z k o l­
n a  N r . 5 n a  n a z w isk o  
Z d u n e k  .T akub. 64!54g

Z G U B IO N O  leg . sz k o ln o  
w y d a n ą  p rz e z  W SE  n a  
n a z w is k o  R o g a ls k i  K a -  

>rol. 6455g

Z G U B IO N O  z a ś w ia d c z e ­
n ie  S P  n a  n a z w is k o  L a ­
s o ta  T e r e s a .  6459g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w isk o  
G ro d z k a  F e l ic j a  — B e ­
n e d y k ty ń s k a  6/10. 6460g

Z G U B IO N O  k a r t ę  r e j e ­
s t r a c y jn ą  S P  n a  n a z w i­
s k o  W y so c k i  J ó z e f .

6457g

L O K A L E

S T U D E N T  p o s z u k u je  po  
k o j u  s u b lo k a to r s k ie g o .  
O f e r ty  k ie r o w a ć  n a  a -  
d r e s :  C ie c ie r s k i  F r a n c i ­
sz e k , W ro c ła w , N a  P o ­
la n c e  6/35. 6439g

P O K Ó J  u m e b lo w a n y  o - 
g r z e w a n y  d la  s a m o tn e j  
o s o b y  w y n a jm ę .  O f e r ty :  
„ S ło w o  P o l s k ie "  p o d  
„ O g r z e w a n y " .  6441g

P O S Z U K U J Ę  p o k o ju  
s u b lo k a to r s k ie g o  o d  z a ­
r a z . Z g ło s z e n ia :  P la c
P o w s ta ń c ó w  S l. 10 m . 2 .

6442g

Z A M IE N IĘ  4 p o k o jo w e
k o m fo r to w e  — w il la ,  o - 
g r ó d e k  — n a  4 p o k o jo ­
w e  ś ró d m ie ś c ie .  D o b ry  
p u n k t .  O f e r ty  te le fo n ic z  
n ie  44-16. 645lg

S A M O T N Y  p o s z u k u je  
p o k o ju  s u b lo k a to r s k ie g o  
u m e b lo w a n e g o ,  z o p a la ­
n ie m . P i ln e .  O f e r ty  
„ S ło w o "  p o d  „ P r a w -  
n i k “ . 6458g

F A CH O W CY  PO SZ UKIW ANI

IN Ż Y N IE R Ó W , T E C H N IK Ó W , M E C H A N IK Ó W . 
K O N S T R U K T O R Ó W  - M E C H A N IK Ó W , K R E ­
Ś L A R Z Y , M IS T R Z Ó W  O B R Ó B K I M E C H A N IC Z ­
N E J , T E C H N IK Ó W  N O R M O W A N IA  PR A C Y . 
K IE R O W N IK Ó W  D Z IA Ł Ó W : Z A O P A T R Z E N IA . 
K O N S T R U K C JI , P R O D U K C JI , G Ł Ó W N E G O  
M E C H A N IK A  — z a tr u d n i  o d  1 s ty c z n ia  1952 r. 
Z a rz ą d  P r z e m y s łu  M a sz y n o w e g o  1 M e c h a n iz a r .il  
L e ś n ic tw a  w e  W ro c ła w iu , u l. L ls k te g o  5/7. (P I. 
G ru n w a ld z k i) .  K a n d y d a c i  z g ło sz ą  s ię  w  D z ia le  
K a d r  ze  sz c z e g ó ło w y m i ż y c io ry s a m i.  6351 k

Ogłoszenia drobne
H A N D L O W E

W O L N E  P O S A D Y

P O M O C  d o m o w a  p o ­
t r z e b n a .  K r z y k i ,  L ip o ­
w a  21. 6429g

E K S P E D IE N T K A  d o  
s k ła d u  p ie c z y w a  p o ­
t r z e b n a  o d  z a ra z . (C a ło ­
d z ie n n e  u t r z y m a n ie ) .  
W ro c ła w , W ito sa  30 

___________________6450g

R Ó Ż N E
S A M O C H Ó D  o so b o w y

K O M P L E T  m a s z y n y  d o  
w y r o b u  s e ls k in y  k u p ie .  
O f e r ty  z d o k ła d n y m  o - 
p is e m  k ie r o w a ć :  B iu ro  
O g ło sz eń , K a to w ic e . 
M ic k ie w ic z a  9 p o d
„4759*“ .______________ 6413n
K U P IĘ  m a s z y n ę  d u b -  
ló w k ę  lu b  ry m a r s k a .  
O f e r ty  z  p o d a n ie m  o- 
s ta te c z n e j  c e n y  s k ła d a ć  
d o  B iu r a  O g ło sz eń  n o d  
„ M a s z y n a  45“ . 6435g

A K O R D E O N , n o w y , 80 
b a s ó w  6 r e g is tró w  — 
s p rz e d a m . W rocław ,I 
G ó rn ic k ie g o  5 m  6.

6449hl

S P R Z E D A M  n o w o c z e s ­
n e  r a d io  6 la m p . m a g J  
o k o . z a p a s o w y  k o m p le t ;  
la m p . P r a d  z m ie n n y .!  
N ie m c e w ic z a  37 ;6 6440g 
K R E D E N S  k u c h e n n y  
d u ż y ,  z a ra z  k u p ie .  O - 
f e r ty  „S ło w o * 1 p o d  , .K re
d e n s “________________ 6456g
K u p ię  m o to c y k l  200 — 
350 b a rd z o  d o b r y .  O f e r ­
ty  „ S ło w o 1* . .Z a r a z “ .

64t>lg

N A U K A  
T R Z Y M IE S T E C Ż N E  n o -  
w o c z e sn e  k o re s p o n d e n ­
c y jn e  k u r s y  k s ię g o w o ­
śc i. Ł ó d ź  — s k r y t k a  
163. 5964

s ie y e r  zuu sprzed am  
lu b  z a m ie n ię  n a  m n ie j ­
szy  — za  d o p ła tą .  O g ią  
d a ć  n ie d z ie la ,  Z a le s ie ,  
M o n iu s z k i  27. 63G5g

S Ą D  W o je w ó d z k i w e  
W ro c ła w iu  w  s p ra w ie  
ro z w o d o w e j p o w ó d z tw a  
J a n a  J u r n e c z k o  o  ro z ­
w ó d  p rz e c iw k o  H e le n ie  
J u r n e c z k o  n ie z n a n e j  z
m ie js c a  p o b y tu  u s ta n o ­
w ił  k u r a t o r a  w  o so b ie  
s e k r e t a r z a  S ą d u  W o je ­
w ó d z k ie g o  w e  W ro c ła ­
w iu  S ta n is ła w a  B a r a n ­
k a .  S p r . V C  2918/51. 
______________________ 6339g

W Y SO K O  w y n a g ro d z ę  
z w r o t  d o k u m e n tó w  n a  
n tz w is k o  W iśn ie w sk a  
C e lin a , K r a k u s a  2/7.

6447g

Q  Zaopatrzyć sklepy  
do 21 bm.
w  św ią teczne  wędliny  

9  Z aoszczędzić  benzynę  
O  Podnieść jakość  

produkcji

to zobowiązania
pracow ników
„Zjednoczenia"
na rocznicę
urodzin J. Stalina

7  OKAZJI 72-giej rocznicy 
*■ urodzin Generalissimusa

Stalina odbyła się uroczysta aka­
demia w  świetlicy „Zjednoczenia" 
Rzeźniczo-Wędliniarskiego we 
Wrocławiu.

Obecni na zebraniu robotnicy, 
czeladnicy, młodzież ZMP-owska, 
kierowcy samochodów i kierow ni­
cy działów, podjęli cenne zobo­
wiązania indywidualne i zespoło­
we.

Dział transportu  zobowiązał 
się w dniu urodzin Generalissi­
musa Stalina pracować na za­
oszczędzonej w grudniu benzy­
nie, co da 900 zł oszczędności. 
Ob. W acław Madejko zobowią­

zał się przepracować 5 godzin do­
datkowo oraz dołożyć wszelkich 
starań, by podnieść jakość pro­
dukcji mięsnej.

Kierownik ekspedycji ob. 
Warcaewski, trzykrotny przodo­
wnik pracy, zobowiązał się do­
pilnować, by do dnia 21 bm. 
zaopatrzono wszystkie sklepy 
w  wędliny świąteczne.
Dział finansowy i księgowość 

zobowiązały się zlikwidować za­
ległości. (Wol)

Już w sobotę
premiera
„Małżeństwa
Kreczyńskie'90"
-sztuki satyrycznej 
Suchowo-Kobylina
\A /  KAŻDYM dom u są pienią 
'  ’ dze... na pewno są... trzeba 

tylko wiedzieć, gdzie są ukryte..." 
mówi bohater sztuki Aleksandra 
Suchowo-Kobylina pt. „Małżeńs­
two Kreczyńskiego".

Pieniądze i gra, gra i pieniądze
— oto motory działania głównych 
postaci doskonałej, ostrej komedii 
Suchowo-Kobylina, którą już w 
sobotę zobaczymy na scenie Tea­
tru  Polskiego. Aleksander Sucho- 
wo-Kobylin, twórczy naśladowca 
teatru  Gogola, jest jednym  z czo­
łowych satyryków literatu ry  ro ­
syjskiej XIX  wieku. Jego „Mał­
żeństwo Kreczyńskiego", osnute 
na podstawie prawdziwej, sensacyj 
nej afery z Polakiem Krysińskim
— jest wyrazem ostrej krytyki 
rzeczywistości, krytyki zepsucia 
wyższych w arstw  społeczeństwa 
epoki mikołajowskiej.

W Teatrze wrocławskim zo­
baczymy komedię tę w przekła­
dzie Bohdana Korzeniewskiego, 
w reżyserii Edmunda Wiercińs­
kiego i opracowaniu scenografi­
cznym Marcina Wcnzla.

Przed kilkoma dniam i 60 absol­
wentek zakładu powiększyło kadry 
młodych pielęgniarek dolnośląs­
kich. Po feriach świątecznych 
dziewczęta obejmą pracę w szpi­
talach Wrocławia, Jeleniej Góry 
i Wałbrzycha.

13 uczennic wrocławskiej 
SMPD ukończyło kurs z dyplo­
m ami przodowników nauki. 
Znam ienny jest fakt, że wszyst­

kie bez wyjątku absolwentki szko­
ły wywodzą się ze środowiska ro­
botniczego.

Na naszym zdjęciu: uczennic* 
szkoły słuchają wykładu z m edy­
cyny wojskowej.

N o t a t n i k

Plenarne posiedzenie II i IX Komisji 
Dzielnicowej odbędzie się Jutro o godz. 
18-ej w świetlicy przy ul. Oleśnickiej 7. 

★
Związek Literatów Polskich, Oddział 

Wrocław organizuje w dniu 20 bm. 
czwartek literacki.

W  programie odczyt Samuela Sandle- 
ra „O Henryku Sienkiewiczu". Wstęp 
wolny. Początek o godz, 17-eJ.

★
Absolwenci Wydziału Rolniczego Uni­

wersytetu we W rocławiu obowiązani są 
zgłosić się na posiedzenie Komisji Przy­
działu Pracy, które odbędzie się dla spe­
cjalizacji zootechniki i limnologii dnta 
20-go, dla specjalizacji produkcji roślin­
nej dnia 21-go, dla specjalizacji techno­
logii i ogrodnictwa dnia 22 grudnia br. 

★
Dziś o godz. 18-ej odbędzie się w 

Obserwatorium Astronomicznym przy 
ul. Kopernika 11 — zebranie, na którym 
mgr Przemysiaw Rybką wygłosi referat 
pt. „Zagadka kanałów na M arsie”. 
Wstęp wolny, Goście mile widziani.

§»lBOH/lSKA
T E A T R Y
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Paliga '—  mistrz Polski vo bagnecie

W ro c ław sk i
leam hokejowy
przegrał
z  repr. Stali 4 :8
H o k e i ś c i  w rocławskich k lu ­

bów Ogniwa 1 Stall Pafaw agu 
gościli przez trzy dni na  T orka- 
cie, gdzie przeprow adzili k ilka 
wspólnych treningów. Obok zna­
nych zawodników jak  Terlikowski, 
Idzikowski, Kulikowski, Żołna, 
Amarowicz, w  skład ekipy wcho­
dziło wiele utalentow anej m ło­
dzieży.

W dniu 17 bm. team  Ogniwa i 
Stali -  Pafaw agu rozegrał tow a­
rzyskie spotkanie z reprezentacją 

Polski zrzeszenia 
sportowego Stal. 
Po ciekawej i sto­
jącej n a  niezłym 
poziomie grze 
zwyciężyła S ta l w 
stosunku 8:4. (3:0, 
4:1 1 1:3). P ierw ­
sze m inuty  gry u - 
płynęły pod zna­
kiem  w yraźnej 

przewagi reprezen tacji m etalow ­
ców, o czym naw et świadczą w y­
soko w ygrane dwie pierwsze te r­
cje. W trzeciej terc ji wrocławianie 
otrząsnęli się z przewagi tak  groź­
nego przeciw nika podejm ując rów 
norzędną walkę. Zwycięstwo w 
tym  okresie gry świadczy najlepiej 
o możliwościach hokeistów Ogni­
wa i Pafaw agu, którzy wykazali, 
że mogą być groźni naw et dla 
najlepszych.

Na uwagę zasługuje dobra po­
staw a bram karza team u Terlikow ­
skiego. B ram ki dla zespołu w roc­
ławskiego zdobyli: Am irowicz 2,
Żołna 1, Sulikowski 1.

Pod znakiem 
Olimpiady

6) O lim pijski turniej hokejow y  
rozgrywany będzie na 4 lodowi­
skach, położonych na przedm ie­
ściach Oslo. P rojektuje się rozgry­
wanie 4 meczów dziennie.

Szw ajcarski kom ite t olim pij­
ski ustalił skład sw ej ekspedycji 
letniej na 207 osób. W  Helsinkach  
w ystąpi: 12 kolarzy szwajcarskich, 
10 gim nastyków , 5 ciężarowców, 

20 lekkoatletów , 15 koszykarzy, 7 
bokserów, 12 szermierzy, 4 pięcio- 
boistów, 15 hokeistów  na trawie, 
36 wioślanrzy, 10 strzelców, 11 p ły ­
w aków , 12 jeźdźców, 16 żeglarzy, 
8 kajakarzy, 14 zapaśników.

@ Do kom ite tu  organizacyjnego 
igrzysk olim pijskich zgłoszono już  
ponad S sprawozdawców radio­
w ych, wśród nich 2 Węgrów  ł 2 
Czechosłowaków.

S t r .  a S Ł O W O  P O L S K I *

Szermierze rozpoczynają walki 
Pierwszą konkurencja -  bagnet

C z y  Paliga powtórzy zeszłoroczny sukces?

Liczny udział 
utalentowane] młodzieży

N A planszach w ielkiej sali D om u K ultury ORZZ przy ul. Mazo­
wieckiej rozpoczynają się dziś czterodniowe indyw idualne ml 

strzostw a szermiercze Polski. Jak  można się było spodziewać, turn iej 
wywołał wielkie zainteresowanie. P ro tek torat nad imprezą objęły za­
łogi Pafaw agu, oraz wielkich zakładów produkcyjnych M-5 i Archl- 
medesa.
Rewia najlepszych szermierzy 

k ra ju  zapowiada się bardzo cieka­
wie. 153 zawodników i zawodni­
czek, którzy walczyć będą we Wro

Program
Środa 19 bm. godz. 9 — 13

elim inacje bagnetu: godz. 17-ta 
uroczyste otwarcie m istrzostw , 
finał bagnetu i elim inacje flore­
tu mężczyzn.

Czwartek 20 bm. godz. 9-ta  
elim inacje floretu kobiet i da l­
szy ciąg floretu mężczyzn: godz. 
16-ta finał floretu kobiet: godz. 
18,30 finał floretu mężczyzn.

P iątek 21 bm. godz. 9-ta eli­
m inacje szpady: godz. 17-ta fi­
nał szpady, elim inacje szabli.

Sobota 22 bm. godz. 9-ta dal­
szy ciąg elim inacji szabli. Pół­
finały: godz. 17-ta finał szabli.

Z  m eczu  p ływ ack iego

Budowlani 
— Gwardia
Krotoszyn

' m  T O W A R Z Y S K IC H  z a w o d a c h  p ły -
tw a c k ic h  w r o c ła w s c y  B u d o w la n i  

p o k o n a l i  G w a rd ię  k r o to s z y ń s k ą  w  s to -  
- - s u n k u  102:69.

£00 d o w . m ę ż c z y z n .  1. Iw a n ie *  W r. 
B u d .  — 2:40,1. 2. K l u r  W r. B u d .  — 
2:51,1. 200 d o w . b ie g  lo k a ln y ,  l .  J a ­
w o r s k i  B u d .  J.:/7,2; 2. P a w la k  B u d .  — 
2:59,1. 200 k l a s .  A  k o b ie t .  1. B a h r  B u d .
— 3:40,3; 2. N o w a c k a  G w . — 3:59,1. 200 
k l a s .  A  m ę ż c z . 1. Ś n ie ż k o  B u d .—3:04,8; 
2. K r u ś la k  G w . — 3:19.5. 100 k la s .  k o ­
b i e t .  1. B a h r  B u d .  — 1:43,7; 2. N o w a -  
k ó w n a  G w . 1:44,8. 100 g rz b .  c h ło p c . 
b ie g  l o k a ln y .  1. P a w la k  B u d .  — 1:34,8; 
2. Z a b o m ia k  B u d .  — 1:45,6. 100 g rz b . 
k o b ie t,. 1. T e g e  G w . 1:47,8; 2. K o w a le c  
B u d .  — 1:48,4. 100 d o w . m ę ż c z . 1. I w a ­
n ie *  B u d .  — 1:07,2; 2. G ro n o w ic z
G w . — 1:12,5. 100 d o w . k o b ie t .  1. K w a -  
ś n ic a  B u d .  — 1:28; 2. F r o n ic z a k  B u d .
— 1:30,7. 100 g r z b .  m ę ż c z . 1. G n ie d iu k  
B u d .  — 1:30,3; 2. J e s z k e  B u d .  — 1:31,0 
100 k la s .  B  m ę ż c z . 1. K lu z  B u d .—1:23,3; 
2. P a w la c z y k  G w . — 1:30,6.

S Z T A F E T Y

1x100 r m ie n .  m ę ż c z y z n .  1. B u d o w la n i
— 5:44,5;2 G w a rd ia  — 5:59,9. 4x100 k la s .  
k o b ie t .  1. G w a rd ia  7:17,2; 2. B u d o w la n i
— 7:33,9. 4x100 k la s .  m ę ż c z y z n .  1. B u ­
d o w la n i  9:03,0; 2. G w a r d ia  —  6:22,1.

W  m e c z u  p i łk i  w o d n e j  w r o c ła w ia n ie  
g r a j ą c y  w  s k ła d z ie :  G r o c h o ls k i ,  Z a ­
l e w s k i ,  K lu z ,  I w a n ie *  i  G n ie d z iu k  p o ­
k o n a l i  g w a r d z is tó w  w  s to s u n k u  15:0 

1  (7:0).

cławiu, przeszli uciążliwą drogę e- 
lim inacji okręgowych i ogólnopol­
skich poszczególnych zrzeszeń spor 
towych i pionów. XX tX indyw i­
dualne m istrzostw a Polski będą 
główną próbą sił czołówki przed 
Olimpiadą w Helsinkach. Przeglą­
dając listę zgłoszeń, dostrzegamy 
na niej przede wszystkim  nazw i­
ska młodzieży. Je s t jej o wiele 
więcej, niż podczas zeszłorocznych 
m istrzostw. Wszystko w ięc-składa 
się na to, że odegra ona najw aż­
niejszą rolę w  turnieju.

CI, KTÓRZY STARTUJĄ
C W K S : z a s łu ż o n y  m is t r z  s p o r tu

F o k t ,  L u c e k ,  P a l ig a ,  P i tu łó w n a ,  K r ó ­
l ik o w s k i ,  W ó jc ic k i,  P r z e ż d z ie c k i ,  L a s ­
k o w s k i ,  T w a r d o k e n s ,  W ó jc ik ,  B r z e z ic ­
k i

S ta l :  S o b ik ,  S u s k i l ,  O s ta ń k o w ic z ,  K u  
s z e w s k i  M ., K u s z e w s k i  S t . ,  R y d z , K r a ­
je w s k i ,  T la p m a ,  U h m a , W ie rc io c h ,  K u ­
l iń s k i ,  L u d w ic z a k ,  S o s n o w s k i ,  W ło - 
d a rc z y k o w a ,  L is z k o w s k a ,  N iw ic k a ,  B a ­
l ic k a ,  R o w e c k a ,  S t r z ę p k ó w n a .

G w a rd ia :  N a w ro c k a ,  K w ie tn ie w s k a ,
S k w a r s k a ,  L e m p a r t ,  G e m b u ra ,  P a w ło w ­
s k i ,  S z r e jd e r ,  P i ą tk o w s k i ,  H o l ly ,  G r o d -  
n e r .  K o z io ł,  R a r o w , T r z e b u c h o w s k i ,  
F i s z e r .

G ó r n ik :  A d a m c z y k ,  K o c h ó w n a ,  B o ­
r u c k i ,  B ia łe c k i ,  M a ło d o b r y ,  P a w la s  I , 
Z im o c h ,  p a w l a s  n ,  R a jc h m a n ,  N ie la -  
b a .

B u d o w la n i :  S o ł ta n o w a ,  C z a jk o w s k a ,
P a g a c z e w s k a ,  C z a jk o w s k i,  Z a b ło c k i ,  
S u s k i  I!* P r z e ż d z ie c k i ,  K r z y w ie c k i ,  
Z a w a d z k i ,  S o ł ta n ,  M ro c z e k .

K o le ja r z ;  R ic h a rd ,  S ta n e c k a ,  B a n a ś ,  
B a c h m a n , D a jw ło w s k i ,  K a ż m ie r c z a k ,  
R y b ic k i ,  J e r z y ,  R y b o rz ,  S z p a ra g a .

A Z S : M ic h n ie w s k a ,  O ls z e w s k i,  D o -  
l e w s k i ,  C h w a lis z , S o łe c k i ,  K r a k o w s k i ,  
Z w a d z k i ,  M ik o ła js k i .

S p ó jn ia :  W ró b le w s k a ,  W is m a n , K is s -  
O r s k i ,  W a lo s z e k , P o la k ,  W a ln ik .

TRUDNE ZADANIE MISTRZÓW
Praw ie we wszystkich broniach 

zapowiadają się Interesujące w al­
ki. Zeszłorocznemu mistrzowi Pol­

ski w bagnecie, Palldze (CWKS) 
poważnie mogą zagrozić jego ko­
ledzy klubowi': Laskowski 1 K róli­
kowski, oraz Kuliński, Holly i Za­
wadzki.

W rocławianin Suski, dzierżący 
prym at w szabli, będzie m usiał o- 
deprzeć atak, Sobika, Zabłockiego, 
Czajkowskiego, Twardokensa, Ma- 
łodobrego.

We florecie decydująca walka 
rozegra się pomiędzy obrońcą ty ­
tułu Czajkowskim (Budowlani) a 
Rydzem, Twardokensem , Paw łow ­
skim i Piątkowskim .

Ciekawie zapowiada się szpada, 
w której s ta rtu ją  między innymi: 
Nawrocki (mistrz), Laskowski, 
Przeżdziecki. Borucki, Krajewski, 
Holly i Grodner. (Bil)

AZS Warszawa
gra w Jel. G ó r z e

T"\ LA uczczenia 72 rocznicy u- 
rodzin Generalissimusa 

Stalina, rozegrany zostanie w pią­
tek 21-go o, godzinie 18-tej w sali 
MDK przy ul. Curie-Sklodowskiej 
w  Jeleniej Górze — turniej siat­
kówki i koszykówki męskiej z u- 
działem: AZS-u W arszawa oraz 
miejscowych drużyn Kolejarza i 
Budowlanych. (JB)

Z  notatnika 
reportera

Sekcja narciarska W K K F we 
W rocławiu zawiadamia, że w  dniu  
19. 12. br. godz. 17-ta odbędzie się 
zebranie P rezydium  S. N. W KKF.

Sekcja saneczkarstwa W KKF we  
W rocławiu zawiadamia, że w  dniu 
20. 12. br. godz. 17-ta odbędzie się 
zebranie Prezyd. Sek. Saneczkar­
stwa.

Notatnik
narciarza
T /"  ONfJSJA narciarska PTTK zorgani- 

zownła we wszystkich schroniskach 
narciarskich warsztaty. Przy ich pomo­
cy każdy narciarz może w razie potrze­
by przeprowadzić mały „rem ont” w łas­
nego sprzętu.

W  Zakopanem 1 w Bielsku organizuje 
PTTK punkty sportowo-reperacyjne 
sprzętu narciarskiego.
W ITERATURA narciarska wzbogaciła 

się ostatnio o w artościowy podręcz­
nik pt. „Na nartach” , opracowany przez 
PTTK.

Książeczka ma charakter poradnika 
turystyczno-narciarskiego. Zawiera prak 
tyczne wskazówki odnośnie jazdy, sprzę­
tu, ekwipunku, organizacji wycieczek, 
odżywiania się, opisuje gatunki 1 różne 
właściwości śniegu, smarów, wskazuje 
niebezpieczeństwa, jakie czyhają na nar­
ciarza-tury stę. W  trzeciej części zawiera 
opis najważniejszych terenów narciar­
skich Polski, regulamin górskiej i ni­
zinnej Odznaki Narciarskiej. Całość, w 
praktycznym kieszonkowym formacie 
kosztuje tylko 4 zł.

SPO  —
o d z n a k ą
k a ż d e g o
sportowca

C W K S -ia c y  p r z y j e c h a l i  n a d  M a ły  
S ta w  ju ż  w  d n iu  20 l is to p a d a .  P i e r w ­
sz e  d n i  n ie  z a p o w ia d a ły  s ię  ró żo w o . 
M ro z u  n ie  b y ło  a  ty m  s a m y m  n a d z ie i ,  
a b y  t a f l a  s ta w u  n a d a w a ła  s ię  d o  t r e ­
n in g u .  A ż w r e s z c ie  $8.11. „ p rz y s z e d ł"  
u p r a g n io n y  m ró z  i z a w o d n ic y ,  p r z y g o ­
to w a n i  u p r z e d n io  k o n d y c y jn i e ,  m o g li  
r o z p o c z ą ć  in te n s y w n y  t r e n in g .  W a ru n ­
k i  lo d o w e  s ta w a ły  s ię  z  d n ia  n a  d z ie ń  
c o ra z  le p s z e .

C W K S  s p ro w a d z ił  o p ró c z  c z o ło w y c h  
z a w o d n ik ó w , t a k ż e  j u n io r ó w .  W śró d  
n ic h  z a b ły s n ą ł  t a l e n te m  m ło d z iu tk i  
B a r tu z ia ,  k t ó r y  p o  d w u ty g o d n io w y m  
t r e n in g u  o s ią g n ą ł  n a  500 m  c z a s  55 s e ­
k u n d .

W  d n iu  9 -go  g r u d n ia  d o  C W K S -u  
p r z y łą c z y l i  s ię  z a w o d n ic y  K a d r y  N a r o ­
d o w e j .

D o s k o n a łe  w a r u n k i ,  p a n u ją c e  n a  M a 
ły m  S ta w ie ,  k t ó r y  n a le ż y  b e z s p r z e c z ­
n ie  d o  n a jd o g o d n ie js z y c h  m ie js c  n a  
te g o  r o d z a ju  o b o z y  — m ó w i n a m  J a ­
n u s z  K a lb a rc z y k ,  j a k  r ó w n ie ż  t r o s k l i ­
w a  o p ie k a  ze  s t r o n y  k ie r o w n ic tw a ,  p o ­
z w o l i ły  c z o ło w y m  z a w o d n ik o m  i z a ­
w o d n ic z k o m  ju ż  w  p o c z ą tk a c h  s e z o ­
n u  o s ią g n ą ć  w y n ik i  ró w n e  ty m , j a k i e  
o s ią g n ę l i  o n i  p o d c z a s  s z c z y to w e j  f o r ­
m y  w  r o k u  u b ie g ły m . I  to  J e s t  b o d a j ­
że  n a jw ię k s z y m  d o r o b k ie m  o b o z u .

P o d c z a s  z o rg a n iz o  
w a n y c h  t u ta j  z a w o ­
d ó w  k o n t r o ln y c h  o- 
s ią g n ię to  s z e r e g  d o ­
s k o n a ły c h  w y n i ­
k ó w .

N a  d y s ta n s i e  500 m  
S z c z e p a ń s k i  (C W K S ) 

u z y s k a ł  c z a s  49,3 
s e k , J a n u s z  K a lb a r ­
c z y k  49,6 s e k .,  a d a l  
s l  t r z e j  z a w o d n ic y :  
R y t te r ,  L e w a n d o w ­
s k i  i R a w s k i—o s ią g ­
n ę l i  c z a s y  w  g r a n i ­
c a c h  50 se k . 

Z a s łu ż o n a  m is t r z y n i  s p o r tu  G ła ż e w -  
s k a  o r a z  N ie m c z y k ó w n a  i P o k o p o w ic z  
z e sz ty  n a  ty m  d y s ta n s ie  p o n iż e j  BO se k . 
C z a sy  t e  n a le ż ą  d o  b a rd z o  d o b r y c h .

W ś ró d  d łu g o d y s ta n s o w c ó w  d u ż o  za 
m ie s z a n ia  c z y n i  z n a n y  k o la r z  ś lą s k i  
H a d a s ik  Z a w o d n ik  t e n  p o s ia d a j ą c y  
d o s k o n a łą  k o n d y c ję ,  c z u je  s ię  r ó w n ie  
d o b rz e  n a  ły ż w a c h  J a k  i n a  „ B a ł ty ­
k u " .  J e g o  c z as  52 s e k u n d y  n a  500 m  
m ó w i sa m  za  s ie b ie .

T r u d n o  n a m  w y m ie n ić  t ia z w f s k a  
w s z y s tk ic h  ty c h ,  k tó r z y  w y r ó ż n il i  s ię 
n a  o b o z ie , b o  m u s ie l ib y ś m y  c h y b a  
p o d a ć  l is tę  I m ie n n ą  Je g o  u c z e s tn ik ó w .

— J e ś l i  c h o d z i  J e sz c z e  o  M a ły  
S ta w , k o ń c z y  In ż . K a lb a rc z y k ,  to  n a ­
d a je  s ię  o n  w y b i tn ie  d la  ły ż w ia rz y .  
M o ż n a  w y z n a c z y ć  p rz e p is o w y  to r  1 
ś m ia ło  b ić  r e k o r d y .  N ie w ą tp liw ie  i 
t a  „ s to j ą c a  chm ura** te ż  co ś  n ie c o ś  
p o m a g a .
Z  p u n k t u  w id z e n ia  g o s p o d a rc z e g o  o- 

b o z o w ic z e  w y p o s a ż e n i  b y l i  w  d o s ta ­
te c z n ą  I lo ść  s p rz ę tu .  N a  m ie j s c u  b y ­
ły  ł a z ie n k i  z g o r ą c y m i  n a t r y s k a m i ,  a 
p o k o ik i  p r z y tu ln e ,  n ic z y m  n a  M u ra ­
n o w ie . W o ln y  c z a s  o d  z a ję ć  w y p e ł ­
n i a ły  w ie c z o r n ic e  1 g r y  ś w ie tl ic o w e . 
N ic  t e ż  d z iw n e g o , że  n a  m y ś l  o  p o ­
w r o c ie  d o  d o m u  — m in y  n ie c o  r z e d ­
n ą .  A le  p r z e c ie ż  se z o n  d o p ie r o  s ię  z a ­

c z ą ł  B ę d z ie  J e sz c z e  n i e  J e d n a  o k a z ja ,  
a b y  p r z y j e c h a ć  d o  „ S a m o tn i '* .  (S)

AZS mistrzem 
szachowym
Dolnego Slqska

W  O S T A T N IE J  
r a n d z ie  sz a ­

c h o w y c h  m is trz o s tw  
D o ln e g o  Ś lą sk a  s p o t-  

![ k a l l  s ię  w ro c ła w s c y  
'/. r y w a la  —  K o le ja rz  1 
!  A Z S. T a k  Ja k  p rz e ­

w id y w a liś m y , m ecz  
z a k o ń c z y ł  s ię  re m i­
sem  4:4. N a  p o sz cz e ­
g ó ln y c h  s z a c h o w n i­
c a c h  p a d ły  n a s tę p u -

Batorowicz Ją ce  w y n ik i :  A r la -
m o w sk i (AZS) z re m i­
s o w a ł z B Ja s /c z a -  
k iem , R e ic h b a c h  z re ­
m iso w a ł ze  S ta c h n i­
k iem , B a lo ro w ic z  w y  
g ra ł z G a lę c k lm , G ła ­
d y sz  p rz e g ra ł  z C w lą -  
k a lą , K o rcz  u le g ł  
D lp low l, 2 y w i c i t l — 
z w y c ięż y ł Ju rc z y s z y -  
r a ,  G e s to rn  w y g ra ł  l  

N o w a k ie m , C a rn e ll l  
p rz e g ra ła  z B a ty s to ­
w ą.

Z d o b y w a ją c  4 p k t .  
w  m eczu  z K o le ja ­
rzem  W r.,  a k a d e m ic y  
z a p e w n il i  so b ie  ty tu ł  
m is trz a  D o ln e g o  Ś lą ­
sk a  i  p r a w o  d o  g ry  
w  m is trz o s tw a c h  
s tre fo w y c h .

T y tu ł  w ic e m is trz a  1 
p ra w o  d o  g r y  w  ro z ­
g ry w k a c h  s tr e fo w y c h  
z d o b y ła  l e g n ic k a  
S p ó jn ia , p o  w y s o k im  
z w y c ię s tw ie  n a d  le ś ­
n i c k i ^  W łó k n ia rz e m . 
K o le ja rz  W r. m a  do  
r o z e g ra n ia  Je d e n  z a ­
le g ły  m ecz  z W łó k ­
n ia rz e m  J . G ., Jed ­
n a k ż e , n a w e t  g d y b y  
k o le ja rz e  z w y c ię ż y li  
8:0, n ie  w y p rz e d z ą  
J n i  S p ó jn i.

J A K  G R A Ł AZS

W siedmiu spotkaniach o m istrzostw ** 
Dolnego Śląska AZS-iacy 6 razy o d n ie ś ­
li zwycięstwa i jeden raz zremisowali. 
Godnym podkreślenia Jest fakt, że d r u ­
żyna AZS Wr. nie przegrała ani j e d n e ­
go spotkania. Akademicy 2 mecze w y­
grali w stosunku 7:1 (z Włókniarzami z 
Jel. Góry i Leśnicy), 2 mecze — 6,5:1,5 
(z Kolejarzem Świdnica i Górnikiem W ał­
brzych), z Kolejarzem Jel. Góra 5:3, za 
Spójnią Legnica 4,5:3,5. Ogółem AZS 
zdobył 40,5 pkt. z 50 możliwych.

Dobre wyniki szachiści AZS-u za­
wdzięczają głównie dobremu przygoto­
waniu teoretycznemu oraz systematycz­
nej pracy nad pogłębieniem wiedzy sza­
chowej. W arto przypomnieć, żeż ubieg­
łego lata drużyna AZS-u przebywała na 
3-tygodniowym obozie szkoleniowym.

JA K  G R A Ł A  S P Ó JN IA  L E G N IC A

B. I-ligowy z e sp ó ł  legnickiej S p ó jn i  
g ra l  w  s k ła d z ie :  F lu d e r,  J a sz c z u k , Z a­
k rz e w s k i,  G o ld m ln c , M a n d e lk e rn ,  H u -  
m e ń c z u k  (W e łn a ), j u n io r  J u c h a ,  K ru p iń ­
sk a .

Najsilniejsze punkty legniczan, to Flu­
der, Jaszczuk, Goldminc oraz Junior Ju ­
cha, którego siła gry predystynuje do 
zajęcia 6-ej szachownicy seniorów. Je ­
go miejsce w rozgrywkach strefowych 
winien zająć któryś z braci Manaster- 
skich.

Spójnia obok silnych miała i słabe 
punkty. Np. grający na 3-ej szachowni­
cy Zakrzewski, w 6 spotkaniach zdobył 
tylko jeden punkt (walkowerem). Rów­
nież 5-ta i 6-a szachownice są słabe.

Pozostałe drużyny omówimy po roze­
graniu zaległych spotkań, kiedy będzie­
my mogli podać ostateczną klasyfikację 
w tabeli. M . Z.

Arlamowski

W alentyna uśm iechnęła ilę  gorzko, nałożyła na  palce 
gumowe naparstk i, popraw iła tabure t i, aby okazać k ie­
rownikow i swój stosunek do premii, wpisała kom unikat 
do ogólnego rozkazu w  dziale kadr, między wzm iankam i 
o tym, że ślusarz w arsztatów  samochodowych, M atwie- 
jew, zameldował się po powrocie z urlopu 1 że pracow - 
niczka techniczna w ydziału transportow ego, Rum iance- 
wa, zmienia nazwisko na mężowskie — Smirnowa.

K ierownik podpisał rozkaz. A ona wywiesiła go wśród 
Innych papierków.™

Pewnego razu, kiedy Tim ofiejew wychodził z gabinetu 
kierow nika, W alentyna Gleorgiewna zatrzym ała go.

— Jest depesza z zarządu głównego — rzekła. — Wy­
niki analizy świadczą, że żwir z  przybrzeżnego karieru  
nadaje  się do betonowych ro b ó t

— I bez tego wiemy, że się nadaje  — odpowiedział 
Tim ofiejew — ale, jak  się zdaje, trzeba będzie zawrócić 
do starego.

— Jak to  do starego?! — wzburzyła się W alentyna Gie- 
orgiewna. — Łaziłam  koło tego całą noc, a wy będziecie 
wywozić ze starego?

— Pomyślcie tylko: wzdłuż zbocza nie można nic wieźć. 
Zbocze podm yła woda, lada chwila wszystko zwali się 
do wody, a innej drogi od waszego karieru  n is ma.

— To zróbcie inną drogę.
— To jest łatwe, ale tylko gdy się o tym  pisze na m a­

szynie — zróbcie-no drogę długości czterech kilometrów.

SERGIUSZ A N T O N O W 18)

P rzekład  St. D am ro iza

~  No, dołem, samym brzegiem wóźd».
— Jeszcze do tego dodajcie, żeby auta jeździły po wo­

dzie...
— Ja  mówię poważnie...

Tu nagle Tim ofiejew strzepnął palcami, wykrzywił 
tw arz 1 pobiegł szybko do kierownika.

— Towarzyszu kierowniku! — usłyszała sekretarka je­
go trium fujący głos. — Barkami... barkam i musimy wo­
zić żwir z tego karieru. Nawalić od razu  tysiąc m etrów 
kubicznych — 1 koniec...

— Cóż-to, proponujecie zdjąć z barek  całe urządzenie 
dla ustaw iania przęseł? — spokojnym głosem zapytał k ie­
rownik.

— To głupstwo, całe to urządzenie. Zdejmiemy, a potem 
znów ustawimy.

— A skąd weźmiecie holownik?
W alentyna Gleorgiewna przerw ała pisanie 1 słuchała. 

Zrozumiała, że propozycja Timofiejewa za jednym zam a­
chem  rozstrzygała całe zagadnienie transportu — tanio i 
szybko. Jej serce silnie biło.

— Tak, rzeczywiście potrzebny jest holownik.
— No, przypuśćmy, że jakoś wy trzaśniemy holownik. 

Zatelefonuję do dyrekcji leśnego przemysłu — dadzą go. 
Ale jak  tu  jest z prądem ? Czy wszędzie przejdzie obcią­
żona barka?

■— Przepłynie! Zaraz się wezmą do pomiarów dna.
— Dobra! Sprawdźcie, jak  tam  n u rt i dno, a w tedy zde­

cydujemy, co dalej robić z tym  karierem .
Tim ofiejew wybiegł z gabinetu, jak  z procy. „Przecież 

jednym  kursem  przewieziemy tyle żwiru, ile cała nasza 
samochodowa kolumna nie przewiezie naw et przez dzie­
sięć dni. To wprost nie do w ia ry !“ — myślała W alentyna 
Gieorgiewna, w yobrażając sobie jednocześnie barkę, za­
ładowaną żwirem z jej karieru, podpływającą do samego 
mostu, radosne twarze betoniarzy, kierowników robót i 
Timofiejewa. —-  „To dopiero będzie święto!1'...

Czekała około dziesięciu m inut. „Zapewne zapom niał — 
pomyślała — trzeba mu przypomnieć".

Weszła do gabinetu. Kierownjk pił herbatę.
£30Z zz

(C. d. n.)

Reibach

R e d a k c ja :  W ro c ła w , u l .  P o d w a le  Ś w id n ic k ie  26. T e l .:  C e n t r a la :  40-21. 
D z ia ł M ie j s k i :  45:33. S e k r .  R e d  : 51-09. W y d a je  I n s t y t u t  P r a s y

„ C z y te ln ik " .

W  r e d a k c j i  p r z y jm u je :  S e k r e t a r z  r e d a k c j i  w  g o d z  12—14 R e d a k to r  
n a c z e ln y  w  p o n ie d z ia łk i ,  ś ro d y  1 p ią tk i  12—13. — R e d a k c ja  r ę k o p is ó w  

n ie  z w ra c a .  D ru k .  RSW  „ P R A S A "  W ro c ła w . F-2-35102

P R E N U M E R A T A  z p r z e s y łk ą  p o c z to w ą  m ie s ię c z n ie  4 50 zł, k w a r ta l ­
n ie  13.50 z ł, p ó łro c z n ie  27.— z ł, p o c z n ie  54 — zł. P r e n u m e r a t ę  p r z y j ­
m u ją  w s z y s tk ie  p la c ó w k i  p o c z t  o r a z  P P K  ,,R U C H "  K o n to  v m /i3 6 2

Na zdjęciu jedna z elim inacyj nych w alk m łodych bagnecistów.

Hadasik zamienił rower na łyżwy

Go mówi inż. Kalbarczyk
o pobyde łyżwiarzy w „Samotni*
W B IE R U T O W IC A C H  k .  K a r p a c z a  z a k o ń c z y !  s ię  k o n d y c y jn y  o b ó z  ł y iw la r -  

s k i ,  z o rg a n iz o w a n y  p r z e z  C W K S . W  o b o z ie  w z ię l i  u d z ia ł  c z ło n k o w ie  
k a d r y  n a ro d o w e j .  P r z e d  o d ja z d e m  ły  i w l a r z y  z w r ó c il iś m y  s ię  d o  k i e r o w n ik a  
o b o z u , o b . N o w a k a , o r a z  z a s łu ż o n e g o  m is t r z a  s p o r tu  ln ż . J a n u s z a  K a lb a rc z y ­
k a ,  k tó r z y  n a m  o p o w ie d z ie l i  p r z e b ie g  t e g o r o c z n y c h  p r z y g o to w a ń  c z o ło w y c h  
ły ż w ia r z y .


